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Bawił w Warszawie
Gunnar Myrdal

a w s
Wodowanie
i próbny reis
nowych statków 
rybackich

Wczoraj z pochylni A Sto­
czni Gdańskiej wodowano 
kadłub supertrawlera rybac 
kiego B—10/71. Jednostka 
ta, której montażem kiero­
wał mistrz Marek Mielcarek, 
została zbudowana na mie­
siąc przed terminem.

Ofiarność stoczniowców 
niechaj zilustruje fakt, że 
praca na pochylni odbywa­
ła się w trudnych warun­
kach atmosferycznych, pod­
czas najsilniejszych mrozów. 
Szczególnie wyróżniły się 
przy tym zespoły spawaczy 
mistrza Jana Walkusza i Jó­
zefa Bilskiego, oraz uszczel­
niacze pokładowi pod kierun 
kiem mistrza Sobolewskiego.

Jutro zostanie zwodowany 
również przed terminem ka­
dłub następnego supertraw­
lera rybackiego B—10/72. W 
ten sposób załoga K—2 wpro 
wadza w czyn swe ambit­
ne postanowienie zdobycia 
sztandaru przechodniego za 
wyniki współzawodnictwa 
międzywydziałowego w I 
kwartale 1956 r.

W dniu dzisiejszym ze 
STOCZNI PÖLNOCNEJ uda 
się w próbny rejs po Bałty­
ku kolejny lugrotrawler ry­
backi „Jastrząb“. Poprzedni 
statek z tej serii — „Jas­
kółka“, po przekazaniu do 
eksploatacji, zdaje obecnie 
doskonale egzamin na łowi­
skach bałtyckich.

(elte)

Pierwszy
w woj. ’ "
pow. malborski
wykonał plan
kontraktacji
buraków
cukrowych

Pierwszym powiatem w 
woj. gdańskim, który wyko­
na] już plan kontraktacji 
buraków cukrowych na bie­
żący rok, jest powiat mal­
borski. Plan kontraktacji 
wykonany został w tym po­
wiecie w 106,9 proc.

Drugie miejsce zajmuje 
pow. sztumski, a trzecie — 
gdański.

Najgorzej przebiega kon­
traktacja w powiatach: wej- 
herowskim, puckim i koś- 
cierskim, w których wyko­
nanie planu waha się w gra 
nicach od 57,5 do 67,7 proc.

Na wolnym tempie zawie­
rania umów kontraktacyj­
nych z chłopami zaciążyła 
niedostateczna praca apara­
tu kontraktacji cukrowni w 
Pruszczu Gd. i Pelplinie, któ 
ry nie potrafił jeszcze prze­
konać wszystkich gospoda­
rzy, posiadających odpo­
wiednie warunki do uprawy 
buraka, o opłacalności kon­
traktacji.

Jak dowiedzieliśmy się w 
ostatniej chwili, termin za­
wierania umów kontrakta­
cyjnych zasiał przedłużony 
do dnia 31 bm. (rb)
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Komun; Siał 
Biura Sejmu

WARSZAWA (PAP). Biuro Sej 
mu Kancelarii Rady Państwa za 
Wiadamia, że posiedzenie sejmo­
we Komisji Rolnictwa odbędzie 
się w czwartek dnia 8 marca br. 
o godz. io w sali Domu Posel­
skiego Drży ul. Wiejskiej ruc Ł

lĄ-dniowa wczasy dla 
matki i dziecka są wyra­
zem troski państwa i 
związków zawodowych o 
zdrowie matki pracującej 
i jej dziecka. W szeregu 
ośrodków wczasowych, 
przeznaczonych specjal­
nie na ten cel — odpoczy 
wają matki razem ze swy 
mi dziećmi. Dzieci mają 
zapewnioną w ośrodkach 
fachową opiekę ujycho- 
wawczyń, co stwarza mat 
kom warunki pełnego wy­
poczynku, nie odbierając 
im możliwości przebywa­
nia i widywania się z 
dziećmi. Na zdjęciu: na 
wczasach w Mikuszowi- 
cach Śląskich „sport“ sa­
neczkowy i narciarski u- 
prawiają wspólnie mamu 
sie ze swymi pociechami.

CAF fot,
Mottl —Dąbrowiecki

WARSZAWA (PAP). Jedną 
z najpoważniejszych bolączek 
życia kulturalno - oświato­
wego na wsi jest rozprosze­
nie działalności placówek kul 
turslnych poszczególnych or­
ganizacji społecznych.

W celu usunięcia tej ano­
malii minister kultury i sztu-

Słynny Burgtheater
przybywa
do Warszawy

WARSZAWA (PAP). 15 bm. na 
zaproszenie Ministerstwa Kultu­
ry i Sztuki przybędzie do War­
szawy na gościnne występy ze­
spół słynnnego Burgtheater 
Wiednia.

Teatr wiedeński da w stolicy 
4 przedstawienia dramatu Fry­
deryka Schillera „Intryga i mi­
łość" i sztuki Rermana Bahra 
„Koncert". Artyści austriaccy 
wystąpią również dwukrotnie w 
Krakowie.

Partia Adenauera 
traci glosy
Znamienny
wynik wyborów 
w Badenii- 
Wirtembergii

BERLIN (PAP). Odbyte 
niedzielę 4 bm. wybory 

do parlamentu krajowego 
(Landtag) Badenii — Wir­
tembergii w których wzię­
ło udział tylko 71 proc. u 
prawnionych do głosowa­
nia, wykazały, że w porów­
naniu z ostatnimi wybora 
mi poważny przyrost gło 
sów zanotowały partie po­
lityczne pozostające w opo­
zycji do polityki Ade­
nauera.

Wprawdzie partia ado 
nauerowska —• CDU wyszła 
z wyborów do Landtagu ja­
ko najsilniejsze ugrupowa­
nie, jednakże w porównaniu 
z ostatnimi wyborami na 
tym terenie (wybory do 
Bundestagu we wrześniu 
1953) partia ta straciła bli­
sko 10 proc. głosów. Nato­
miast socjaldemokraci, na

których w 1953 r. głosowało 
23 proc. wyborców, obecnie 
uzyskali 28,9 proc. głosów.

Również Wolna Partia De 
mokratyczna (FDP) uzyska­
ła obecnie, po zerwaniu z 
Adenauerem, 16,6 proc. gło­
sów. Natomiast w 1953 roku, 
gdy wchodziła jeszcze w 
skład koalicji bońskiej, 
otrzymała 12,7 proc. gło­
sów. Nieznaczny wzrost iloś 
ci głosów zanotowała także 
partia przesiedleńców BHE, 
pozostająca również w opo­
zycji wobec Adenauera.

Komuniści, którzy wsku­
tek działania klauzuli 5 
proc. nie otrzymali żadnego 
mandatu, zdobyli o ponad 
20 tys. głosów więcej, niż w 
wyborach z 1953 r.

Od§iyla*się
farsa
wyborów
w południowym
Wietnamie

PARYŻ (PAP). Jak donosi 
z Saigonu agencja FranceHikte wyniki 

rozmów 
francusko -
b ońskich 
« sprawie Saary

BERLIN (PAP). Rokowa­
nia między ministrem spraw 
zagranicznych NRF von 
Brentano a francuskim mi­
nistrem spraw zagranicz­
nych Fineau w sprawie Saa­
ry, które toczyły się w sobo­
tę w Bonn, zostały zakoń­
czone opublikowaniem lako­
nicznego komunikatu, w któ 
rym usiłuje się zatuszować 
faktyczne niepowodzenie ro 
kowań.

Obie strony stwierdzają, 
że spotkanie pozwoliło im 
„szczegółowo przedyskuto­
wać i dokładniej zdefinio­
wać“ sprawy dotyczące roz­
wiązania problemu Saary.
Pozytywnym wynikiem so­
botnich rozmów ma być rów . ,nip7 osiągniecie nr/pz ohie łudniowym Wietn&inie s.<xnowi4 mez osiągnięcie przez oDie poważne pogwałcenie układów
strony „postępu W pracach i genewskich w sprawie pokojo- 
przygotowawczych“ do wła-lwego zjednoczenia Wietnamu, 
ściwych rokowań W sprawie! Aby zapewnić sobie zwycię- 
q ;stwo, klika Ngo Dmh Diema
öaa y• wzmogła terror w ciągu ostat­

nich miesięcy Według niekom­
pletnych danych, w południo­
wym Wietnamie uwieziono lub

ki w porozumieniu z zaintere 
sowanymi organizacjami spo­
łecznymi jak CRZZ, ZSCh, 
ZMP i inne wydal instrukcje 
w sprawie organizacji i ko­
ordynacji pracy kulturalno - 
oświatowej na wsi.

Instrukcja ta ustaliła m. in., 
że kierownictwo i opieka nad 
całokształtem działalności 
kult. - oświat, na wsi należy 
do gromadzkich rad narodo­
wych oraz że na terenie każ­
dej wsi istnieć powinna tylko 
jedna świetlica lub jeden wiej 
ski dom kultury, które kon­
centrowałyby życie kultural­
ne całej wsi i skupiałyby dzia 
lalność kulturalno - oświato­
wą zainteresowanych instytu 
cji i organizacji społecznych.

Świetlice, których zasięg 
oddziaływania obejmuje te­
ren całej gromady, przybiera 
ją obecnie nazwę świetlic 
gromadzkich, wszystkie po­
zostałą świetlice — świetlic 
wiejskich. Świetlice zespołów 
PGR i POM-ów pozostają ich 
własnymi świetlicami, które 
zależnie od miejscowych wa­
runków powinny być otwarte 
dla całej wsi.

Ministerstwo Kultury i 
Sztuki i Centralna Rada Zw. 
Zaw. zapewniają powstałym 
z połączenia kilku świetlic 
wiejskim placówkom kultu­
ralnym pomoc instrukcyjno- 
metodyczna,
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Wojewódzka
Narada
Budownictwa
zakończyła obiady

W ubiegłą niedzielę zakoń 
czyła się Wojewódzka Nara­
da Budownictwa, trwająca 
dwa dni. Jak podawaliśmy, 
w niedzielnym numerze, na 
naradę przybyło wielu przed 
stawicieli różnych instytucji 
i przedsiębiorstw, związa­
nych z budownictwem. Przy 
byli także, oprócz przedsta 
wicieli władz terenowych, 
wiceminister budownictwa 
■miast i osiedli Aleksander 
Wolski, przewodniczący Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Budowlanych Gmit- 
czak i inni.

Obradom niedzielnym 
przewodniczył przewodni­
czący WKPG Henryk Fe­
der. Tego dnia dyskusja to­
czyła się wokół źródeł błę-

Po znamiennym przemówieniu
ministra Pineau
premier Eilen-

Dnia 3 bm., bawiący io 
Polsce na zaproszenie mi­
nistra spraw zagranicz­
nych Stani siato a Skrze­
szewskiego, sekretarz ivy- 
kcmawczy Europejskiej 
Komisji Gospodarczej 
ONZ p. Gunnar Myrdal 
zwiedził Pałac Kultury i 
Nauki w Warszawie. Na 
zdjęciu p. Gunnar Myrdal 
zwiedza Instytut Nauk 

Społecznych
W dniu U bm, Gunnar 
Myrdal z towarzyszącymi 
mu osobawd opuścił War 
szawę, udając się do Mo 
siewy,

CAF fot. Tymiński

pragnie się spotkać
i iUD Moisetem

PARYŻ (PAP). Ambasador 
Vfielkiej Brytanii w Paryżu 
Goldwyn Jebb złożył wizytę 
premierowi Francji Guy Mol 
letowi i zakomunikował mu 
zaproszenie premiera Wiel 
kiej Brytanii Edena do odby 
cia rozmów.

Agencja France Presse 
stwierdza, że zaproszenie to 
Molłet „przyjął z dużym za­
dowoleniem” oraz że termin 
spotkania zostanie ustalony 
w najkrótszym czasie.

Nawiązując do powyższej wia 
domości agencja France Presse 
pisze: „Ostre, krytyczne uwagi, 
z jakimi wystąpił w piątek na 
bankiecie stowarzyszenia prasy 
anglo-amerykańskiej minister Pi 
neau na temat braku zwartości

W Tatrach
w dalszym ciągu
lawiny

ZAKOPANE (PAP). Padający 
śnieg, wichry z deszczem, groź­
ne lawiny, zahamowały prawie 
zupełnie ruch turystyczny w nie 
których partiach Tatr. Obok 
wszystkich schronisk powiewają 
żółte flagi sygnalizujące lawiny.

Mając na uwadze konieczność 
zachowania jak najdalej idących 
środków ostrożności, władze PT 
TK ewakuowały schronisko na 
Iiondratowej. W schronisku Mor 
skie Oko przebywa zaledwie 11 
turystów, którzy nie wychodzą 
poza obręb zabudowań. Dotarcie 
do tego schroniska jest obecnie 
bardzo uciążliwe, bowiem lawi­
na, która zeszła że żlebu spod 
Opalonego, zatarasowała szosę 
łączącą Morskie Oko z Zakopa­
nem. Jak twierdzi służba GOPR, 
okolice Morskiego Oka są w tej 
chwili najbardziej lawiniastym 
terenem.

Przy trasie do Morskiego Oka 
umieszczono tablice ostrzegające 
turystów przed grożącym niebez 
pieczeństwem.

Osłabł również znacznie ruch 
turystyczny na Hali Gąsienico­
wej, bowiem PTTK i GOPR za 
broniły zjazdu do Kuźnic narto­
stradą. Z powodu silnych wia­
trów stanęła kolejka linowa na 
Kasprowy Wierch.

w polityce Anglii, Francji i Sta 
nów Zjednoczonych, wywołały 
poważne poruszenie w stolicach 
zachodnich. W tych okolicznoś­
ciach premier Eden uznał, że 
potrzebna jest wymiana zdań na 
najwyższym szczeblu i na tylh 
właśnie polega sens zaprosze­
nia, które skierował on do pre­
miera Molleta“.

Wywiad
Guy Molleta
dla radia 
amerykańskiego

PARYŻ (PAP). Premier Guy 
Mollet udzielił wywiadu kores­
pondentowi amerykańskiego to­
warzystwa radiowego „Colum­
bia Broadcasting System" na te 
mat różnych zagadnień między­
narodowych.

, Mollet wspomniał, że wraz 3 
; ministrem spraw zagranicznych 
; Pineau odwiedzi w maju br. Mo 
iskwę. Wyraził on przy tym na- 
! dzieję, że „przywódcy radziec- 
! cy uznają za w pełni usprawię- 
jdliwione środki obronne, jakie 
byliśmy zmuszeni zastosować".

V/ dalszym ciągu wywiadu 
Guy Mollet oświadczył, że „pier 
wszą troską Francji pozostaje 
nadal wzmocnienie sojuszu at­
lantyckiego i utrzymanie organi 
zmów obronnych" co jednak — 
zdaniem premiera francuskiego 
— „nie stanowi bynajmniej prze 
szkody do zawarcia konstrukty 
wnego porozumienia ze Wscho­
dem“.

Premier francuski wyraził po­
gląd, że problem Algeru nie mo 
że być rozwiązany w identycz­
ny sposób jak problem Maroka 
i Tunisu. „Jesteśmy jednak' zde 
cydowani, dodał on, doprowa­
dzić do tego, by Algerczycy ko­
rzystali z podstawowych swo­
bód w ramach wspólnoty fran­
cusko - muzułmańskiej".

Zapowiedź prezydenta USA 
Eisenhowera, że Stany Zjedno­
czone oddadzą 20 ton uranu 235 
do dyspozycji innych krajów na 
cele pokojowe, Mollet nazwał 
„aktem o doniosłości historycz­
nej, który można porównać z 
planem Marshalla“.

Poruszając sprawę sytuacji po 
litycznej we Francji Guy Mol­
let dał do zrozumienia, że nie 
zgadza się na koncepcje frontu 
ludowego z komunistami.

Uchwały
Rady Międzynarodówki 

znej

Presse, odbyły się w niedzie- dów. naszego budownictwa,
, lę 4 bm. na terytorium Wiet­
namu południowego separaty 
styczne wybory do tzw. „kon 
stytuanty“, która ma uchwa­
lić odrębną konstytucję po­
łudniowo - wietnamską. Wła­
dze południowo - wietnam­
skie zarządziły pogotowie woj 
skowe. Ulicami Saigonu krą­
żyły patrole armii Ngo Dinh 
Diema. Natomiast wojska 
Unii Francuskiej pozostały w 
koszarach.

Jak wiadomo, klika Ngo 
Dinh Diema dokonała uprzed 
nio starannej selekcji wybór 
ców, skreślając z list wybor­
czych wszystkie „nieprawo- 
■myślne“ elementy. Na listach 
kandydatów figurowały wy­
łącznie nazwiska ludzi posłu­
sznych obecnemu rządowi. 
W warunkach terroru poli­
tycznego zgłosiła się do urn 
wyborczych przeważająca 
większość ludności dopuszczo 
nej do wyborów.

* * *
PEKIN (PAP). Dziennik „Zen- 

minżipao“ podkreśla w niedziel­
nym artykule wstępnym, że 
wybory" zorganizowane w po

Jak wiadomo, Francja w 
zasadzie zgadza się na przy­
łączanie Saary do Niemiec 
zachodnich, jednakże prag­
nie otrzymać wzamian od­
powiednią rekompensatę gos 
podarczą.

a więc marnotrawstwa mate 
riałów, ciągłego braku doku­
mentacji, niewłaściwego pla 
novvania inwestycji itd.

Poszczególne sekcje opra­
cowały zgłoszone poprzednie 
go dnia przez uczestników 
narady wnioski i przekaza­
ły je przewodniczącemu 
głównej komisji wniosków. 
Nie znaczy to jednak, że po 
zakończeniu narady, komi­
tet organizacyjny przestał 
działać. Jeszcze teraz moż­
na zgłaszać wnioski, wpro­
wadzające usprawnienia w 
budownictwie.

Na zakończenie obrad wy­
brano delegatów na Krajo­
wą Naradę Budownictwa, 
która odbędzie się w poło­
wie kwietnia w Warszawie.

Wracają
repatrianci

4 bm., z chwilą wznowienia 
przerwanej na skutek mrozów 
normalnej komunikacji między 
polskimi a zachodnimi portami, 
do kraju drogą morską przyby­
ły nowe grupy repatriantów.

4 bm. do punktu repatriacyj­
nego w Gdańsku przybyła 12-o- 
sobowa grupa repatriantów z Ar 
gentyny i Brazylii na statku 
„Adam Mickiewicz“. Jest wśród 
nich małżeństwo, które powró-

kości postęp środkami poko­
jowymi.

Premier Nehru wezwał do 
„myślenia nowymi kategoria­
mi przy podejmowaniu de­
cyzji w sprawach krajowych 
i międzynarodowych“.

Świadomie 
lub nieświadomie
świat dąży 
du gospodarki
socjalistycznej 
Oświadczenie
premiera Neitru

DELHI (PAP). Jak donosi 
agencja Press Trust Of India, 
premier Nehru przemawiając 
4 bm. z okazji otwartej doro­
cznej sesji izb federacji han­
dlowych i przemysłowych o- 
świadczył: „Świadomie lub 
nieświadomie świat dąży do 
gospodarki socjalistycznej“.
W obecnych warunkach — po 
wiedział Nehru — nie ma in­
nej drogi. Tylko system socja 
listyczny może zniszczyć pod­
stawy wszystkich konfliktów 
klasowych i zapewnić ludz-

zamordowano około 40 tysięcy ęiło do kraju wraz z piątką do 
członków ruchu onoru i przed-'rosłych dzieci po 20-letnim po 
stawicieli różnych ugrupowań bycie w Brazylii.
demokratycznych. W tych wa­
runkach niedzielne wybory mo 
£4 być tylko oszustwem.

Druga grupa 8-osobowa przy­
jechała * Anelil statkiem „Bal- łtayjA“«

U progu 
wiosennej

kampanii
siewnej

Gminna Spółdzielnia „Sa­
mopomoc Chłopska“ w 
Gniewie rozprowadziła już 
85 ton nawozów azoto­
wych, 30 ton — fosforo- 
wych i 15 ton potażowych. 
Na zdjęciu: średniorolny 
chłop z gromady Brody 
Antoni Oprawa kwituje 
magazynierce GS w Gnie 
wie Gertrudzie Kruczyń­
skiej odbiór 1.000 kg na­

wozów sztucznych.

PARYŻ (PAP). Od piątku 
do niedzieli obradowała w 
Zurychu sesja Rady Między­
narodówki Socjalistycznej. W 
sesji tej brali udział delegaci 
socjalistycznych partii szere­
gu krajów europejskich, m. 
in. Francji, Belgii, Austrii, 
Szwecji, Norwegii, Danii.

Na piątkowym posiedzeniu 
referat w sprawie rozbrojenia 
wygłosił socjalista francuski 
Jules Moch, który — jak wia­
domo — jest stałym przedsta­
wicielem Francji w Podikomi- 
cji Rozbrojeniowej ONZ.

Na podstawie referatu Mo­
cha powzięto rezolucję, któ­
ra głosi m. in.:

„W epoce broni atomowej i 
termojądrowej stopniowe ro* 
brojenie pod kontrolą między 
narodową jest bardziej niż 
kiedykolwiek potrzebne'*.

Według agencji France 
Presse, rezolucja wzywa 
wszystkie partie socjalistycz­
ne, by wzmogły swe wysiłki 
w celu:

1) wywarcia wpływu na społe 
czeństwo i rządy różnych kra­
jów, by domagały się uznania 
problemu rozbrojenia za niezwy 
kle doniosły nie tylko dla u- 
trzymania pokoju, lecz także dla 
rozwiązywania konfliktów poli­
tycznych;

2) pobudzenia rządów, by wy­
raziły zgodę na powszechny 
plan rozbrojenia, oparty na na­
stępujących zasadach: nie może 
być żadnej kontroli bez rozbro­
jenia, ani rozbrojenia bez kon­
troli, natomiast powinno nastą­
pić stopniowe rozbrojenie we 
wszystkich dziedzinach, które 
mogą być poddane kontroli.

Rada uchwaliła następnie 
rezolucję na temat napiętej 
sytuacji na Bliskim Wscho­
dzie, jak również projekt re­
zolucji w sprawie stosunków 
między międzynarodówką so­
cjalistyczną a innymi siłami 
politycznymi. Projekt ten zo­
stanie jeszcze przdyskutowa- 
ny przez Biuro Międzynaro­
dówki Socjalistycznej, które 
ma zebrać się w Londynie 7 
kwietnia.

stosirójy ß’yölomatwnyc!) 
indvis-io-^JLisbci

PARYŻ (PAP) Korespondent 
agencji France Presse donosi z 
Delhi, że dnia 2 bm. ogłoszono 
tam oficjalnie, iż Indie i Alba­
nia porozumiały gig w sprawie 
nawiązania stosunków dyploma­
tycznych między obu krajami 
oraz wymiany przedatawłcialstw 
dyplomatycznych.
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XX Zjazd KPZR
Jest wielkim wkładem
do dzieła pokoju
Przemówienie
E. Kardelja

BELGRAD (PAP). Dzien­
nik „Borba“ opublikował 
przemówienie Edwarda Kar- 
delja, wygłoszone 29 lutego 
br, na konferencji Związku 
Komunistów rejonu Novi 
Sad.

Mówiąc o znaczeniu XX 
Zjazdu Komunistycznej Par 
tii Związku Radzieckiego Kar 
delj oświadczył m .in.:

Nie ulega wątpliwości, że 
XX Zjazd KPZR jest wielkim 
wydarzeniem, którego wpływ 
będzie się odczuwało w cią 
gu szeregu lat i którego 
rzeczywiste znaczenie można 
będzie w pełni ocenić do­
piero w przyszłości.

Przede wszystkim Zjazd 
jest niewątpliwie wielkim; 
wkładem do dzieła pokoju ij 
pokojowego współistnienia' 
między narodami. s

Po wtóre, swoimi koncep-j 
cjami Zjazd stworzył bardziej i 
sprzyjające warunki do na­
wiązania kontaktu i demo­
kratycznej współpracy na za 
sadzie równości między róż­
nymi ruchami socjalistyczny 
mi i postępowymi na świecie; 
tym samym dokonany został 
niewątpliwie znaczny krok 
naprzód w kierunku przezwy 
ciężenia subiektywnych i 
obiektywnych przyczyn pew­
nych przejawów zastoju ideo 
logicznego i politycznego, któ j 
re cechowały międzynarodo-j 
wy ruch robotniczy ostatnich 
dziesięcioleci. Pod tym wzglę 
dem bardzo ważne znaczenie 
ma odrodzenie starej tezy 
Marksa i Lenina o różnych 
drogach przejścia do socja­
lizmu, to jest o zależności tych 
dróg od miejsca i czasu, co 
w ciągu kilku dziesięcioleci 
albo zupełnie inaczej wyglą 
dało w praktyce, albo było 
negowane ze szkodą dla roz­
woju myśli socjalistycznej.

Po trzecie, wyraźne prokla 
mowanie tych zasad stanowi 
zdrową podstawę dla demo­
kratycznej współpracy i sto­
sunków między krajami kro 
czącymi drogą socjalizmu o- 
raz między ich kierowniczy­
mi siłami socjalistycznymi.

Po czwarte, nastąpił znacz 
ny postęp pod względem ideo 
logicznym, a przede wszyst­
kim w kierunku przezwycię 
żenią dogmatycznego balastu 
i zastoju ideologicznego, któ 
ry przejawiał się w ciągu 
ostatnich dziesięcioleci w po 
szczególnych dziedzinach nau 
ki i ideologii socjalizmu, ci) 
doprowadziło do rozmaitej do 
wolnej, zależnie od potrzeb 
praktycznych, interpretacji 
poszczególnych tez Marksa, 
Engelsa i Lenina, a w zwią­
zku z tym również do róż­
nych niewłaściwych ocen 
pewnych zjawisk życia spo­
łecznego.

•Po piąte, podobnie jak wy 
mienione wyżej tendencje w 
dziedzinie ideologicznej, tak 
i niektóre konkretne tenden 
cje występujące w życiu we 
wnętrznym — gospodarczym, 
politycznym i administracyj- 
no-organizacyjnym — stano­
wią umocnienie demokratyz 
mu socjalistycznego, tj. kie­
runku polegającego na kon­
sekwentnym dostosowywa­
niu form politycznych do 
stopnia rozwoju sił wytwór­
czych.

Oto pierwsze wnioski, ja­
kie można wysnuć po zapo­
znaniu się z materiałami Zja 
zdu. Głębsza analiza umożli 
wiłaby, oczywiście, zwróce­
nie uwagi również na wiele 
innych aspektów.

Artykuł
W. Ulbricht«

BERLIN (PAP). Dziennik 
„Neues Deutschland1* opubli­
kował artykuł pierwszego se 
Jtretarza KC Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedno- 
fic! Waltera Ulbrichta o XX 
Zjeździe Komunistycznej Par 
tfi Związku Radzieckiego.

Poruszając zagadnienie 
możliwośei pokojowego
współistnienia państw o róż­
nych systemach społecznych 
Ulbricht stwierdza, że ani 
Związek Radziecki, ani in 
ne państwa obozu socjali­
stycznego nie dążą do zwy 
cięstwa światowego systemu 
Socjalistycznego w drodze 
Ingerencji gbrojme! yę We­

wnętrzne sprawy krajów ka 
pitalistycznych. Autor wska­
zuje, że problem ten ma 
również znaczenie dla biegu 
wydarzeń w Niemczech.

W Niemieckiej Republice 
Demokratycznej — pisze Ul 
bricht — nie ma już agre­
sywnych sił imperialistycz­
nych, podczas gdy w Niem­
czech zachodnich na kierów 
niczych stanowiskach w a- 
paracie państwowym, w go­
spodarce i w armii znajdują 
się odwetowcy. Po to, aby 
zamaskować swe agresywne 
plany, nawiązują oni do na­
szego stwierdzenia, -iż 
ustrój ludowo - demokraM 
tyczny i socjalizm — to 
wyższe formy ustroju i wy 
ciagają stąd wniosek, -iż 
NRD kieruje się jakoby 
agresywnymi celami wobec 
Niemiec zachodnich.

Fakty dowodzą — konty­
nuuje Ulbricht — że wzmo­
żenie sprzeczności wewnę­
trznych i walki klasowej w 
Niemczech zachodnich jest 
następstwem Paktu Atlan 
tyckiego i remilitaryzacji, a 
przede wszystkim wynikiem 
panowana kapitału monopo­
listycznego. Odpowiedzial­
ność za to ponoszą wyłącz­
nie klasy rządzące w Niem­
czech zachodnich. Ukazaliś­
my ludności Niemiec zachód 
nich — pisze Ulbricht — in 
ną drogę, drogę pokojowego 
rozwoju demokratycznego. 
Jest rzeczą zupełnie normal 
ną, że rezultatem tego roz­
woju są sukcesy budowni­
ctwa socjalistycznego w 
NRD, że idee marksizmu-łe- 
ninizmu coraz głębiej prze­
nikają do świadomości sze­
rokich mas ludzi pracy rów 
nież w Niemczech zachod­
nich.

W rozdziale omawiającym 
różne formy przejścia do 
socjalizmu dla różnych kra-j 
jów W. Uibricht analizuje! 
szczegółowo sprawę pokojo-| 
wej drogi rozwoju w Nie­
mieckiej Republice Demo­
kratycznej przy tworzeniu 
pierwszego w dziejach Nie­
miec państwa robotników i 
chłopów.

We wschodniej części Nie­
miec — podkreśla W. Uibricht 
pokazaliśmy klasie robotni­
czej Niemiec zachodnich, że 
w określonej sytuacji można 
na dirodze pokojowej i demo­
kratycznej za pomocą więk­
szości w parlamentach krajo­
wych dojść do antyfaszystow­
sko - demokratycznej wła­
dzy państwowej. Droga ta wy 
maga jednak jedności klasy 
robotniczej, jej sojuszu z 
chłopstwem pracującym oraz 
współpracy z wszystkimi si­
łami pokojowymi i demokra­
tycznymi. Pozyskać większą 
część ludności zdołały wyłą­
cznie Socjalistyczna Partia 
Jedności Niemiec i blok par­
tii antyfaszystowsko - demo­
kratycznych. Nic dziwnego, 
że z chwilą ustanowienia wła 
dzy robotniczo - chłopskiej 
przeprowadzono przeobraże­
nia rewolucyjne pod kierow­
nictwem klasy robotniczej i 
z zastosowaniem metod prze­
konywania.

Dlatego też istnieje zasadni­
cza różnica między demokra­
tyczną drogą socjalizmu a 
pokojowym wrastaniem“ w 

socjalizm w duchu re formiz­
mu. j

W zakończeniu artykułu W. 
Uibricht ponownie podkreśla; 
ogromne znaczenie XX Zjaz- | 
di KPZR i zwraca uwagę na^ 
konieczność studiowania ma­
teriałów tego Zjazdu i wyko­
rzystania doświadczeń KPZR 
w pracy praktycznej.

Amery&araie 
odmawS&Ią wiz
uczonim
radzieckim

NOWY JORK (PAP). Depar­
tament Stanu USA zawiadomił 
ambasadę ZSRR w Waszyngto­
nie o odmowie wydania wiz 
wjazdowych radzieckim specja­
listom do spraw korozji gleby.

Specjaliści ci zostali zaprosze­
ni przez krajowe stowarzysze­
nie amerykańskich inżyriierów- 
specjalistów do wzięcia udziału 
w dorocznej konferencji tego e&>warzy£?ęxilar
slk, Sumarę® m

Załogi PGR-ów
nad projektem
»Więcej zboża, mięsa i mleka 
dostarczymy państwu 
pż w pierwszym roku 
Planu 5-Sstniep«

dyskutuję
5-latki

Zorganizowana przed 
kilkoma dniami w Prusz­
czu Gdańskim narada 
przedstawicieli załóg 
PGR zespołu Rusocin mia 
la na celu przedyskuto­
wanie ich zadań w 5- 
letnim planie rozwoju 
rolnictwa.

W dyskusji omawiano za 
równo sposoby podniesie­
nia wydajności zbóż z hek­
tara jak i poprawienia ja­
kości oraz zwiększenia iloś­
ci zwierząt hodowlanych.

SŁUSZNE WNIOSKI
Opracowane przez dyrek­

cję zespołu Rusocin wskaź­
niki wzrostu produkcji roś­
linnej i zwierzęcej okazały 
się na ogół trafne. Jednak­
że przedstawiciele załóg 
p os zc zeg ć J n y c h g os po d a ret w 
tego zespołu wystąpili z 
pewnym; poprawkami.

— Plan zadań dla nasze­
go PGR-u — mówił np. 
kierownik gospodarstwa 
Rotmanka Kazimierz Kor- 
pik — jest zbyt łatwy do 
zrealizowania.

Istotnie. Odnosi się to 
szczególnie do wydajności 
zbóż. Plan przewiduje, że w 
reku 1957 pszenica,' ozima 
po inna wydać przeciętnie 
16,8 q z ha, PGR-owcy na­
tomiast (wziąwszy pod uwa 
gę fakt, że w 1955 r. otrzy­
mali przeciętnie 18,3 q 
pszenicy z ha) postanowili 
podnieść wskaźniki do 17 q 
z ha. Na rok I960 zaplano­
wali natomiast 22 q- psze­
nicy z hektara, a nie jak 
ustalono w zespole 19,5 q.

Jeśli chodzi o buraki pa­
stewne, PGR-owcy postano 
wili otrzymać w 1960 r. za 
miast planowanych 350 q z 
ha, przeciętnie 360 q, a 
ziemniaków zamiast 147,2, 
aż 180 q z ha.

Mówiąc o podniesieniu 
wydajności zbóż i okopo­
wych Kazimierz Korpik 
wskazał sposoby realizacji 
tych zadań. Jak się okazu­
je, w każdym gospodarstwie 
jest wiele nie wykorzysta­
nych jeszcze możliwości 
podniesienia wydajności 
gleby. Na pierwszy plan, 
obok bezwzględnej potrzeby 
szerokiego stosowania pło- 
dozmianów, siewu poplo- 
nów i śródpISnów oraz sie­
wu krzyżowego i kwadrato- 
wo-gniazdowego sadzenia 
ziemniaków, wysuwa się 
sprawa należytego wykorzy 
stania obornika, który jest 
przecież podstawowym na­
wozem.

STAN HODOWLI —
WCIĄŻ NIEZADO­

WALAJĄCY
Z podniesieniem wydaj­

ności zbóż i okopowych

wiąże się ściśle sprawa "ho­
dowli, potrzeba jej rozwi­
jania i polepszenia jakości. 
A to z kolei wymaga zwięk 
szenia bazy paszowej i po­
mieszczeń dla zwierząt gos 
podarskich.

Do 1960 r. stan pogłowia 
bydia powinien powiększyć 
się w zespole Rusocin o 360 
sztuk. W samym gospodar­
stwie Rotmanka ilość bydła 
wzrośnie o 54 sztuki.

Polepszenie jakości bydła 
i trzody chlewnej zapewni 
poszczególnym gospodar­
stwom uzyskanie w 1960 r., 
przeciętnie około 3.C00 1
mleka od jednej krowy. 
Jak się okazuje, warunki 
paszowe zespół Rusocin ma 
niezłe. Przeszło 600 ha łąk 
i pastwisk, które trzeba bę­
dzie odpowiednio zagospo­
darować, może stanowić do 
skonałą bazę paszową. Wed 
ług projektu PGR-owców 
łąki i pastwiska dyrekcja 
zespołu powinna przydzie­
lić zgodnie z potrzebami po 
szczególnym gospodarstwom 
i to na kilka lat. Będzie to 

i gwarancja, że obszary te bęl 
dą odpowiednio nawożone,! 
wałowane itp.

PGR-owcy dyskutowali 
także nad szerszym wpro­
wadzeniem do uprawy ku­
kurydzy, która niewapliwie 
polepszy jeszcze bardziej 
warunki paszowe.

TRZEBA ZREWIDOWAĆ 
NORMY

Sporo uwagi poświęcono 
sprawom bytowym robotni­
ków PGR. Przedstawiciele 
załóg PGR-owskich podkreś 
lali zbyt schematyczny u- 
kład bodźców zaintereisowa 
nia materialnego, wyraża­
jący się pi- in. w tym że 
niezależnie od osiągniętej

ilości ponadplanowej pro­
dukcji buraka cukrowego, 
każdy robotnik otrzymuje 
taką samą premię, co, 
rzecz jasna, nie sprzyja 
zwiększeniu wydajności 
pracy.

Nie można się również 
doczekać niezbędnych
zmian w obliczaniu płac 
za prace żniwne. Oblicza się 
je nie od ilości sprzątnię­
tych stert, ale od hekta­
rów. Stwarza to paradoksal­
ną sytuację, gdyż im więk­
sza jest wydajność zbóż, tym 
niższą otrzymuje się płacę.

Wydaje się, że słuszny 
wniosek zrewidowania syste 
mu płac za niektóre prace 
połowę nie może być pomi­
nięty milczeniem. Wprowa­
dzenie bowiem sprawiedli­
wych norm dla niektórych 
prac w PGR-ach i związa­
nych z nimi plac, a co za 
tym idzie — zwiększenie ma 
terialnego zainteresowania 
robotników produkcją rolną, 
przyczyniłoby się niewątpli­
wie do wzrostu wydajności 
pracy w PGR-ach i lepsze­
go wykonania zadań 5-latki.

(zm-s)

Iskander Mirza
pierwszym prezydentem
Pakistanu

LONDYN (PAP). Jak do-, 
noszą z Karaczi, Zgromadze­
nie Ustawodawcze Pakistanu 
wybrało dnia 5 bm. general­
nego gubernatora Pakistanu 
Iskandera Mirza pierwszym 
prezydentem Republiki Pa-; 
kistańskiej.

Iskander Mirza obejmie 
funkcję prezydenta 23 marca 
_ w dniu wejścia w życie 
konstytucji pakistańskiej u- 
chwalonej niedawno przez 
Zgromadzenie Ustawodaw­
cze.

Niektóre ogniwa służby zdrowia
wymagają zbadania 
i radykalnej poprawy

Pisząc list otwarty do 
prokuratora generalnego 
PRL, w którym domaga, 
lern się rewizji prawomoc 
nego wyroku Sądu Woje. 
wódzkiego tu Gdańsku, u- 
niewinniającego dyspozy- 
torkę pogotowia ratunko­
wego w Sopocie Halinę 
Baar, zdawałem sobie w 
pełni sprawę z tego, że 
wypadki zaniedbania obo­
wiązków przez pracowni- 
kóiu służby zdrowia, złego 
obchodzenia się z chorymi, 
łamania etyki lekarskiej 
nie są odosobnione.

Połowy 
pod lodem

Na zdjęciu: rybacy z ze­
społu PGR Giżycko prze­
prowadzają odłowy ryb 
pod lodem na Jeziorze 
Niegocińskim (wojeiuódz- 

two olsztyńskie). 
CAF fot. Szarf harc

Uwaga,
płatnicy
podatku
gruntowego!

Z uwagi na wyjątkowo 
ciężkie w tym roku warunki 
atmosferyczne, spowodowa­
ne znacznymi mrozami i o- 
padiami śnieżnymi w woj. 
gdańskim, zarządzeniem mi­
nistra finansów z dnia 3 bm. 
wstrzymuje się pobieranie 
dodatku za zwłokę od tych 
rolników, którzy do dnia 15 
bm. wpłacą I ratę podatku 
gruntowego w pełnej wyso­
kości.

Zarządzenie powyższe nie 
wstrzymuje czynności wstęp 
nych, zakresie postępowa­
nia egzekucyjnego wobec o- 
pornych i złośliwych podat­
ników.

Niewątpliwie zarządzenie 
ministra finansów będzie 
przyjęte z zadowoleniem 
przez podatników, dlatego 
też wszyscy chłopi, którzy 
dotychczas nie uregulowali 

jw całości I raty podatku 
; gruntowego, winni skorzy­
stać teraz z okresu ulgowego 

,i do 15 marca zapłacić w 
: r ałości I ratę podatku.

„11. 4. 1955 r. ok. godz. 11 w 
nocy mąż mój dostał potwor­
nych boleści. Przerażona pobie­
głam na milicję, ażeby wezwać 
pogotowie. W 20 minut później 
przyjechał lekarz, zbadał dokła 
dnie, zaaplikował morfinę, 
stwierdzając skręt jelita grube­
go i polecając oddać pacjenta na 
zajutrz pod opiekę lekarza do­
mowego.

Niestety, diagnoza była błęd­
na i nie można mieć o to pre­
tensji. Morfina zamazała obraz 
choroby. W godzinach urzędowa 
nią zwróciłam się na drugi 
dzień do rejonowej przychodni. 
Niestety, dr M. była nieobecna, 
zastępstwa nie było. Siostra dy 
żurna, chcąc mi pomóc, poradzi 
ła, abym o godz. 17 przyszła do 
dr J. Nie zdając sobie sprawy z 
faktycznego stanu mego męża 
wróciłam na tę godzinę, aby u- 
słyszeć od dr J.: „To nie mój 
rejon, ta sprawa mnie nie ob­
chodzi“, Widząc moje przygnę­
bienie lekarz dorzucił w łagod­
niejszym tonie: „Niech pani za 
dzwoni o godz. 20 do pogotowia 
i powie, że nie ma lekarza do­
mowego“.

Wróciłam do domu. Znowu 
kilka straconych dla ratunku 
życia godziin. O godz. 20,15 
dodzwoniłam się do pogoto­
wia. Telefonowałam z miesz­
kania ob. L., który wraz z żo­
ną był świadkiem mej rozmo­
wy. Dyspozytorka rozmawia­
ła ze mną w sposób bez­
względny, ostry, wprost ordy 
narny. Usłyszałam jej dziw­
ne pretensje, aby lekarz dy­
żurny w ciągu 24 godzin jesz- 
sze raz jechał do tego same­
go pacjenta itd. Słuchawkę 
odłożono.

Byłam bezradna i wciąż 
jeszcze nie zdawałam sobie 
sprawy z grozy sytuacji. Do 
pier o w nocy, gdy nawet laik 
mógł zobaczyć gwałtowne 
zmiany u chorego, wezwa­
łam znajomych lekarzy, któ­
rzy stwierdzili zapaść. W sta­
nie beznadziejnym zawieźliś­
my męża mego do I Kliniki 
Chirurgicznej Akademii Me­
dycznej. Dzięki wybitnej o- 
piece lekarzy po dwóch ope­
racjach i trzech miesiącach 
zmagania się ze śmiercią mąż 
mój ocalał.

Lekarz z pogotowia nie rozno 
znał perforacji żołądka. Mąż 
mój z wewnętrznym wylewem 

domu do 13. 4. 1955 
Operacja była spóźniona o 42 go 

tylko dlatego, że dy-

WYPADEK Haliny Baar, 
mało znaczącego, szere­

gowego pracownika służby 
zdrowia, powstały w kon­
tekście samej pracy pogoto­
wia ratunkowego i zatrudnię 
nych w nim lekarzy — wska­
zuje, jak doniosłym zagadnie 
niem w naszym życiu jest bez 
błędne i bezusterkowc funk­
cjonowanie tej instytucji.

Szereg listów, które wpły­
nęły de naszej redakcji po 
opublikowaniu artykułu, w 
Pełni to potwierdza. I jest 
rzeczą charakterystyczną, że 
ani w jednym z wypadków, 
przytoczonych w listach czy­
telników, organa prokuratu­
ry nie znalazły winnego. Aby 
nie być gołosłownym, przy­
toczę kilka fragmentów na­
desłanych listów.

Ob. Róża Rybicka z Gdań 
ska pisze:

„Córeczka nasza trzy 4 pół let 
nia została zapisana do przed­
szkola. W związku z wpisem 
przeszła obowiązkowe badania.
Po zbadaniu w IV Ośrodku Zdro 
wia uznano ją za zdrową. Wy­
nik badania wydawał się praw­
dziwy. zwłaszcza że dziecko ni­
gdy nie chorowało, będąc do­
brze rozwinięte.

Dziecko zaczęło chodzić do 
przedszkola i po 3 dniach z nie­
wiadomych przyczyn zachorowa 
ło. Skarżyło się przy tym na bó 
le głowy, uszu i gardła. W pier 
wszym dniu, nie przeczuwając 
nic groźnego, nie wzywaliśmy le 
karza, jednak w nocy tego sa­
mego dnia temperatura się pod 
niosła, więc o godzinie 4 nad ra\ leżał 
nem wezwaliśmy pogotowie

O godzinie 5 przyjechał Ie-,dziny; , . , ,
karz pogotowia i stwierdził!^zytorka nie utmeilla p0m° 
dyfteryt. Nie udzielił jednak I W kilka miesięcy później, gdy 
żadnej pomocy, powiedział' niebezpieczeństwo minęło, zwró-

O1

jedynie, ze o godz. 8 rano 
przyjedzie po córkę karetka i 
zabierze ją do szpitala. Nie­
stety, minęła godzina 8, ka­
retki nie było. Wzywaliśmy 
jeszcze kilkakrotnie pogoto­
wie, ale za każdym razem 
odpowiadano: „Karetka wy­
jechała, proszę czekać“.

W międzyczasie zwróciłam 
się o pomoc do ośrodka zdro­
wia, ale i tu odpowiedziano 
mi, że nie mają zastrzyków.
Prywatne starania o zastrzy­
ki także nie dały rezultatu, cie. Była godz. 8 rano. Karet-

ciłam się do pogotowia z pyta­
niem, kto był dyspozytorem dn. 
12, 4. 1955 r. o godz. 20,15? Odpo 
wiedział mi głos kobiecy (zdaje 
się, że ten sam): — „To panią 
nic nie obchodzi“.

BYWATELKA Irena SU 
wińska z Sopotu pisze: 

„Działo się to 2 tygodnie 
przed śmiercią Jendraszka tj. 
23.V.1954 r. Mąż mój prze­
budził się z bólem piersi, skar 
żył się na brak powietrza i 
obezwładnienie lewej ręki. 
Wzięłam taksówkę i pojecha­
liśmy na pogotowie w Sopo-

Tak więc zmuszeni byliśmy 
I patrzeć na mękę naszego 
] dziecka i czekać.
! Obiecana na godz. 8 karet­
ka przybyła dopiero o godz. 
14. Około godz. 15 zawiezio­
no córkę do Akademii Me­
dycznej. Lekarz stwierdził 
ciężki stan, mówiąc, że za 
długo trzymaliśmy dziecko 
w domu, nie oddając go do

ka. stała na placu, a w dyżur­
ce zastałam siostrę dyżurną, 
dwóch sanitariuszy i szofera.

Objaśniłam siostrze objawy 
choroby. Siostra odpowiedziała: 
„Panu nie nie jest, ma pan coś 
z żołądkiem, niech pan idzie do 
domu, wymiotuje i będzie pan 
zdrowy“. Mąż mój jednak z po­
gotowia nie chciał iść i powie­
dział, że ma bóle klatki piersio 
wej, brak powietrza, że serce 
przestaje mu bić. Siostra otwo-

„lekarz jest u rodziny w Gdy­
ni“. Około godz. 10 mąż mój 
zaczął konać. Zrobił się siny, 
trzęsła go febra i rżał. Przy­
biegli wówczas sanitariusze I 
siostra, zaczęli się śmiać z te­
go, że mąż tak „rży“. Gdy za­
uważyli, że robi się siny, pod­
szedł jeden z sanitariuszy, by 
zrobić sztuczne oddychanie, 
a pielęgniarka podała sprzą­
taczce adresy trzech najbliż­
szych lekarzy. Z chwilą, gdy 
wchodził lekarz, mąż mój wy 
dal ostatnie tchnienie. Lekara 
dyżurny wrócił dopiero ok. 
godz. 10,30 tj. w pół godziny 
po'zgonie męża. Lekarz przy­
szedł sarn, gdyż karetka po­
gotowia i szofer byli przez 
cały czas w pogotowiu.

Z pogotowia zabrano zwło­
ki mego męża do Akademii 
celem przeprowadzenia sek­
cji. Sekcja zwłok wykazała 
zawał serca. Chcę nadmienić, 
że mąż mój nigdy na serce 
nie chorował. Jak się informo 
walam u kilku lekarzy, jeże­
li udzielona zostanie natych­
miastowa pomoc, w tym wie­
ku na zawał serca rzadko kto 
umiera. Mój mąż liczył 29 lat.

Milicja oddała sprawę pro­
kuratorowi m. Sopotu, ‘któ­
ry, zamiast ukarać winnych i 
niesumiennych pracowników, 
sprawę umorzył, uważając, że 
pogotowie ratunkowe nie prze 
kroczyło prawa karnego“.

ZESTAWIENIE , tych li­
stów jest chyba dość 

wymowne.
Praca lekarza, pracownika 

służby zdrowia nie jest łat-, 
wa. Warunki, w jakich pra-: 
cują nasi lekarze, w szpita­
lach i w pogotowiach ratunko 
wych, są bardzo ciężkie. Ale 
jednocześnie praca pracowni­
ków służby zdrowia jest od­
powiedzialna. Daleki jestem 
od twierdzenia, że Halina 
Baar (jak i lekarze cytowani 
w listach przesłanych do re­
dakcji) z premedytacją odmó­
wiła udzielenia pomocy Jen- 
clraszkowi. Było w tym jej 
kroku więcej braku zastano­
wienia niż złej woli.

Od pracowników służby 
zdrowia zależy jednak zdro 
wie i życie człowieka. Na 
tym właśnie polega ich od­
powiedzialna rola w społe­
czeństwie. ,
Mamy u nas wielu ofiar­

nych, dzielnych pracowników 
służby zdrowia, prawdziwych, 
z powołania lekarzy, którzy z 
całym poświęceniem w nad­
zwyczaj nieraz ciężkich wa­
runkach leczą chorych i ra­
tują ich od śmierci. Dla tych 
lekarzy jesteśmy pełni podzi­
wu i szacunku.

I właśnie ze względu na 
szczególną doniosłość pracy 
służby zdrowia musimy wal­
czyć o to, by praca ta budziła 
jak najmniej zastrzeżeń i 
wątpliwości, a jak najwięcej 
szacunku i uznania.

Marian Podgóreczny

rp , . „ , , rzyła okno i zostawiła mnie z
. zpiidia. lak s.ię zaczęła tra-męgem w pokoju nie udzielając 
gedia. Po sześciu dniach dziec żadnej pomocy. Na wołanie me 
<o zmarło'* i go męża po Chwili przyszła i da

Redakcja* nasza inferwenio la mu lc!“rstw0 1 “strz>’lt

Pr©!
z bronią atomową
wyrządzą

gfOi

wała w tej sprawie. Otrzyma­
liśmy odpowiedź, że skarga 
ob. Rybickiej została skiero­
wana do Prokuratury Woje­
wódzkiej w Gdańsku. Proku­

ratura Wojewódzka śledztwo 
umorzyła z braku dowodów 

I winy.
! QBYWATELKA B. B. z 
^ Gdańska (nazwisko zna­

ne redakcji) pisze:

Po godzinnym czekaniu w po­
gotowiu powtórnie kazała iść do 
domu, stwierdzając, że mężowi 
nic nie jest. Wyszłam z mężem 
z pogotowia, uszłam jednak za­
ledwie pięćdziesiąt kroków, gdy 
mąż zaczął krzycz&ć, mówiąc, 
że nie ma sit iść dalei. że się 
dusi. Natychmiast wróciła:« z 
powrotem na pogotowie.

Lekarza przez cały czas w 
pogotowiu nie było. Słysza­
łam jak siostra, rozmawiając 
telefonicznie, stwierdziła, że,

ryaotov mu
PEKIN (PAP). Jak podaje roz 

głośnia radiowa w Tokio, zapo­
wiedź przeprowadzenia prób z 
amerykańską bronią termojądro 
wą na atolu Eniwetok wywołała 
poważne zaniepokojenie społe­
czeństwa japońskiego, zwłaszcza 
zaś rybaków.

Japońskie przedsiębiorstwa po 
{owu ryb zaapelowały do rządu, 
aby skłoni! władze amerykań­
skie do zaniechania prób z bro­
nią atomową w tym rejonie, 
gdyż wyrządzają on® ©gromu® 
szkody rybołówstwu,; .» -
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Nowa
turbina
okrętowa

Zakłady urządzeń teeh 
nicznych „ZGODA" w 
Świętochłowicach wysła­
ły — zgodnie z zaplano­
wanym terminem — 
pierwszą w tym miesią­
cu turbinę okrętową o 
wadze ok. 28 ton.

Turbina ta przeznaczo 
na jest dla budującego 
się statku 5.000 DWT.

Zakłady „Zgoda" są je 
dynym w kraju dostaw­
cą turbin i maszyn okrę­
towych dla naszego prze 
myshi stoczniowego.

Przy produkcji nowej 
turbiny wyróżniła się 
brygada Pawła KORBE­
LA. Wykonuje ona śred 
nio po 185 proc. normy.

Nie wykorzystana stocznia
i... trudności remontowe 
spółdzielni rybackich i portów

w S
brygada nr 131

w porcie gdyńskim
Niejednokrotnie już pisaliś 

my o sukcesach przodującej 
brygady nr 114 portu gdyń­
skiego z brygadzistą Bruno­
nem TRZEBIATOWSKIM na 
czele, która od dłuższego już 
Czasu utrzymuje palmę pierw 
szeństwa w wykonywaniu pla 
nów produkcyjnych.

Ostatnio w porcie gdyń­
skim wybiją się również co­
raz wyraźniej nowozorgani- 
zowana brygada ZMP-owska 
nr 131 z brygadzistą Karolem 
SEWERYNEM na czele, któ­
ra z dnia na dzień uzyskuje 
przy obsłudze statków coraz 
lepsze wyniki produkcyjne. 
Jednym z ostatnich osiągnięć 
nowopowstałej brygady było 
wyładowanie w ciągu jednej 
tylko zmiany ok. 160 ton ziar 
na kakaowego ze statku „Ko- 
yan".

9 członków tej brygady pod 
kierownictwem brygadzisty 
Seweryna dało prawdziwy 
„koncert“ pracy zespołowej1, 
uzyskując przy wyładunku 
383 proc. normy.

Warto zaznaczyć, że bryga­
dzista Karol Seweryn był do 
niedawna jeszcze referentem 
personalnym w ZP — Gdy­
nia, na stanowisko to został 
w swoim czasie awansowany 
z robotnika przeładunkowego 
i obecnie, doceniając znacze­
nie Uchwały 446 o uspraw­
nieniu administracji, prze­
szedł z powrotem do produk­
cji. (j. b.)

Co nowego 
na linii 
lewantyńskiej

W ub. tygodniu warunki 
żeglugowe trochę się poprą 
wiły, toteż „CZECH” ze zna­
czną partią wysoko wartoś­
ciowej drobnicy znajduje się 
w drodze do Istanbulu, Bej­
rutu i Aleksandrii.

Inne statki linii lewantyń­
skiej też są w tej chwili w 
rejsie. „STALOWA WOLA 
znajduje się na Morzu Śród­
ziemnym w drodze po kon­
centraty cynkowe do Grecji 
a „MARCHLEWSKI” miał 
podczas sztormu małą awa­
rię i obecnie kończy remont 
na stoczni w Algerze, skąd 
uda się z ładunkiem koksu 
do Albanii. W Bejrucie „NO­
WA HUTA” kończy wyładu­
nek drobnicy i przygotowuje 
się do rejsu do Aleksandrii.

Ok. 7 marca zawinie do 
Gdańska „LECHISTAN”. Sta 
tek ten wiezie 850 ton wyso­
ko gatunkowego tureckiego 
tytoniu z Istanbulu oraz 500 
ton siarki i 75 ton tytoniu 
z Izmiru.

W pierwszych dniach mar­
ca wraca do kraju „LE- 
WANT”, wioząc 1070 ton ty­
toniu i 50 ton orzechów ? 
Istanbulu. Po rejsie statek 
uda się na S0-dniowy re­
mont do Gdańskiej Stoczni 
Remontowej. Ze względu jed 
nak na to, że osłabienie to­
nażu na linii lewantyńskiej 
może przynieść naszej gospo 
darce niemałe straty, załoga 
„Lewantu” apeluje do stocz­
niowców, by w miarę swych 
możliwości skrócili planowa­
ny czas remontu

(lech)

Na podstawie zarządzenia Ministerstwa Żeglugi, a na 
wniosek Centr. Zw. Spółdzielni Pracy, w 1950 r. zlikwido­
wano spółdzielczą Stocznię Rybacką w Gdańsku, a jej warsz­
taty włączono do Spółdzielni Rybołówstwa Morskiego w Gór 
kach Wschodnich.

Ta nieprzemyślana decyzja połączyła w jedną organiczną 
całość dwa całkowicie odrębne pod względem profilu pro- 
dukcyjnego przedsiębiorstwa. ________________

Wskutek likwidacji Stocz- ’ dnienia 
ni Rybackiej przez kilka lat czasu, 
z rzędu spółdzielczość bory-| 
kala się z trudnościami w 
znalezieniu wykonawcy in-' 
westycji, związanych z roz­
budową posiadanego taboru 
pływającego. Remonty ku­
trów wykonywane do tego 
czasu w wymienionej stocz­
ni obciążyły i tak już zawa­
lone pracami stocznie remon 
towe. W efekcie — remonty 
kutrów bywały w większo­
ści wypadków przetermino­
wane, a budowa nowego ta­
boru posuwała się niezwykle 
wolno.

na dłuższy okres

DROŻYZNA I BRAK ZA­
MÓWIEŃ

Ogólnie wiadomo, że w 
1955 r. na konferencji, zwo­
łanej przez redakcję „Dzień 
nika Bałtyckiego" w spra-

będące końcowym wyni- Irodowy“ można by całkowi- 
kiem tych działań, byłyby | cie przenieść do Górek
jednak jeszcze jednym ude­
rzeniem w gong na alarm. 
Pokazałyby, jak poważne 
rezerwy uruchomić można 
by przy zręczniejszej gospo­
darce remontowej.

Dyskutując plan 5-letni w 
spółdzielczym rybołówstwie 
morskim należy zwrócić 
szczególną uwagę na zagad­
nienie gospodarki remonto­
wej. Rozpracowanie tego za­
gadnienia pozwoli na uru­
chomienie bardzo poważ-

Zastanawiając • się nad Ryc'h rezerw, 
przyczyną tych objawów za­
mierania warsztatów nie trud 
no dojrzeć zasadnicze źród­
ło zła. Otóż wszystkie prace, 
wykonywane w spółdziel­
czych warsztatach, są nie­
zwykle drogie, bo obciążone 
wysokimi narzutami wypły­
wającymi z deficytowości in 
nych działów spółdzielni 'i z 
utrzymywania niewspółmier 
nie dlużych warsztatów w 
stosunku do wykonywanych 
prac.

Tak więc ze względu na 
wysokie ceny remontów tru

wie aktywizacji portu Łeba; dno Lylo o zleceniodawców, 
rzecznik Kraioweso Zwiaz- 70Ć c frnmr łolanrrzecznik Krajowego Zwiąż 
ku Spółdzielni Rybołówstwa 
Morskiego oświadczył, iż
Krajowy Związek posiada 
kredyty na budowę jedno­
stek rybackich dla Łeby, jed 
nakże wykonawcy nie może 
znaleźć.

Znamienne jest, że w tym 
samym czasie warsztaty by­
łej Stoczni Rybackiej, posia­
dające możliwość przerobu 
ok. 150.000 rob. godz. rocz­
nie, były prawie całkowicie

z drugiej zaś strony tabor 
spółdzielczy —■ doprowadzo­
ny już uprzednio do zado­
walającego stanu technicz­
nego — nie gwarantował 
warsztatom ciągłości prac.

Sytuację starano się opa­
nowywać stałymi zmianami 
ilościowego stanu zatrudnię 
nia w zależności od nasile­
nia robót. Ta płynność kadr 
spowodiowała odejście z war 
sztatów szeregu cennych, 
wysokokwalifikowanych lu­

nie wy korzy stanę. żc zamiastj dzi, pracujących od szeregu 
około 100 robotników jak da j lat w Stoczni Rybackiej.
wniej, zatrudniano 20 do 30, 
że nawet ta nikła liczba per 
sonelu nie posiadała zagwa­
rantowanego stałego zatru-

Przez cały okres wspól­
nej gospodarki możliwości 
produkcyjne warsztatów nie 
zmalały w stosunku do sta­
nu byłego, lecz przeciwnie 
— wzrosły, jednakże niski 
stan zatrudnienia (wynikły 
z małego nasilenia robót) 
nie pozwala na całkowite 
wykorzystanie mocy produk 
cyjnej zakładu.

KZ SRM WOLI STOCZNIE 
PAŃSTWOWE

Nowy typ
towarowca
do »ekspresowego«
przewoził drobnicy

Duńska stocznia w Elsino­
re wybudowała dwa motorow 
ce „RIBERHUS" i „AXEL- 
HUS", przeznaczone do 
„ekspresowych" przewozów 
drobnicy między Kopenhagą 
i portami Jutlandii. Statki te bia się. Całkowity brak zle­

ceń na najbliższy okres mo-

Wskutek nieumiejętnej or 
ganizacji i lekceważenia za­
kładu przez Krajowy Zwią­
zek SRM, katastrofalna sy­
tuacja warsztatów pogoto­
wia technicznego spółdziel­
ni „Front Narodowy" pogłę

spełniają swe zadanie dzięki
skróceniu do minimum czasu 
przeładunku.

Luk ładunkowy na gór­
nym pokładzie ma długość 27 
m ciągnie się od dziobówki 
do pokładówki. Wzdłuż wy­
sokich zrąbnic, które chronią 
przed dostawaniem się wody 
do wnętrza statku, poruszają 
się dwa 3-tonowe dźwigi elek 
tryczne. Stalowe pokrywy lu­
ku przesuwają się wzdłuż 
zrębnic. Podstawy dźwigów

że stać się przyczyną czaso­
wej likwidacji tak cennej i 
potrzebnej rybołówstwu pla 
cówki. Polityka ignorowania 
i pomijania warsztatów spół 
dzielni „Front Narodowy" 
przy zlecaniu remontów i 
wykonywaniu inwestycji, 
jest tym bardziej godna na­
piętnowania, iż Zw. Krajo­
wy winien zdawać sobie 
sprawę z tego, jak cennymi 
dla całego resortu rybołów­
stwa spółdzielczego mogą

stanowią zarazem środkowe Przy umiejętnym, pla

PORTY TEŻ ZYSKAJĄ
Istnieje jedyne wyjście z 

wytworzonej sytuacji — powró 
cić do stanu dawnego, tj.
rozdzielić niefortunnie skle­
cony twór i stworzyć w re­
sorcie Krajowego Związku 
SRM Stocznię Rybacką,
przewidzianą do wykonywa 
nia poważniejszych remon­
tów dla wszystkich spółdziel 
ni rybackich oraz częściowo 
również dla rybaków indy^ 
widualnych. Stoczni tej win 
no się przeznaczyć bazę re­
montową przy ul. Siennej na 
Przeróbce, zaś Spółdzielnię 
Ryb. Morskiego „Front Na

Potężne
rozmiary
handlu
Europ
z

Dla zorientowania się w 
rozmiarach ruchu statków na 
Kanale Sueskim, przytacza­
my za czasopismem „Journal 
de ]a Marine Marchande" (nr 
1886) dane z listopada 1955 
roku.

W listopadzie 1955 roku Ka 
nałem Sueskim przepłynęło 
1.208 statków o łącznej po­
jemności 9.666.000 NRT, z 
czego na statki tankowe przy 
pada aż 6.256.000 NRT.

Największy tonaż przypa 
da na statki płynące pod ban 
derą BRYTYJSKĄ (2.834.000 
NRT), dalsze miejsca kolejno 
zajmują statki pod bandera­
mi: NORWEGII „ (1.270.000
NRT), LIBERII (1.215.000 
NRT), FRANCJI (986.000

Wschodnich.
Bazą remontowa na Sto­

gach przy ul. Tanik', jako 
nieprzydatna do prac re­
montowych przy jednost­
kach rybackich, winna być 
wreszcie przekazana Żeglu­
dze Śródlądowej.

Realizacja omawianych po 
stulatów przyniosłaby po­
ważne korzyści gospodarcze 

organizacyjne, definityw­
nie rozwiązałaby istniejący 
rozgardiasz w gospodarce 
remontowej taboru pływa­
jącego spółdzielni rybackich 
ii rybaków indywidualnych, 
a ponadto mogłaby rozwią­
zać ciągle palące zagadnie­
nie remontu barek porto­
wych.

inż. B. PRĄDZYNSKI
pracownik Polskiego 
Rejestru Statków

Przodująca załoga »Szkunera«

Młodzieżowa załoga kutra „Gdy 141” z wladysławowskie- 
go „Szkunera“, która w lutym uzyskała najlepsze wyniki po 
łowowe, wykonując plan miesięczny w 79,8 proc.

Na zdjęciu: (od lewej) Józef AŁMANN, Leon BARLASZ 
1 szyper Joachim KONKEL na pokładzie swego kutra, stoją­
cego w basenie portowym na wprost oblodzonej latami wła 
dyslawowskiej.

Stocznie NRD 
są nowoczesnymi zakładami produkcyjnymi
Warn» zbuduje w S iatce
14 »10-lysięczników«
i 16 rudowąglowców

Stocznie NRD, podobnie 
jak i nasz przemysł okrętowy, 
przystąpiły z początkiem bie 
żącego roku do realizacji no- 
V, ego perspektywicznego pla­
nu gospodarczego, a mianowi 
cie planu 5-letniego, obejmu­
jącego lata 1956 — 60. Swego 
rodzaju podsumowaniem do­
tychczasowego rozwoju bu 
downictwa okrętowego NRD 
craz początkiem jego nowego 
etapu było wodowanie w dniu 
14 stycznia br. w stoczni War­
no w pierwszego statku o no­
śności 10.000 TDW, który naz­
wano „FRIEDEN“ („Pokój").

Pierwszy „dziesięciotysięcz 
nik" NRD niewiele różni się 
od naszego statku tego typu. 
Długość jego wynosi 157,6 m, 
szerokość 20,9 m, zanurzenie 
8,4 m, pojemność 6600 BRT i 
3085 NRT, moc silników 9600 
KM, szybkość 16,5 węzła. Po­
siada on dwie śruby, a za­
sięg pływania wynosi 12.000 
mil. Dla 56-osobowej załogi 
przewidziano wygodne jed­
no i dwuosobowe kabiny. Po­
nadto statek posiada 12 
miejsc pasażerskich. Cechą 
odróżniającą m/s „Frieden" 
od naszego „Marcelego No

.TT,„. i wotki" jest umieszczenie ma-

. ,R 1), WŁOCH (650.000 NRT), gzynowni nie na śródokręciu 
PANAMY (510.000 NRT), HO lecz na rufie.

pokrywy lukowe. ,
Szybkie zamykanie i otwie ;j0<:,,ar vi remontowej taboru 

ranie luku jest głównym źró-; V, roweS° ~~ takie zakłady, 
dłem oszczędności czasu. Na'^^. w£irsztaty byłej Stoczni 
morzu dźwigi ustawione są!Rybackiej, 
w położeniu środkowym. Po' Związek . Krajowy, idąc 
wejściu do portu dźwigi prze . drogą najmniejszych opo- 
suwają się ku przeciwległym rów, przejawia tendencje 
końcom luku, popychając zlecania wykonywania in- 
przed sobą pokrywy lukowe, westycji stoczn om państwo- 
Na końcu luku każda z po- wym> miast swym resorto- 
kry w podnosi się samoczyn- ; wym warsztatom, przy ta­
nie, przy czym wszystkie po- postawieniu zagadnie-

LANDII (396.000 NRT), 
SZWECJI (333.000 NRT), inne 
(reszta).

Wielkość ładunków prze­
wiezionych tymi statkami wy 
raża się liczbą 8.512.000 ton

nowym organizowan u gos- I Rzecz charakterystyczna że

krywy układają się w stosy 
wsparte z jednej strony o 
dziobówkę, z drugiej zaś o 
pokładówkę. Dźwigi mogą Po 
ruszać się swobodnie wzdłuż 
całej długości odsłoniętego 
luku. Po zakończeniu przeła­
dunku dźwigi, poruszając się 
od końców ku środkowi lu­
ku, zaciągają za sobą pokry­
wy.

Przy stosowaniu pojemni­
ków, palet oraz ukladarek wi 
dłowych pracujących w ła­
downi statku oba dźwigi rów 
nocześnie podnoszą z nabrze­
ża 72 skrzynki ładunku dro­
bnicowego. Oznacza to rozsta­
nie się z tradycyjną metodą 
indywidualnego przeładunku 
skrzynek, która pochłania 
wiele czasu i powoduje często 
uszkodzenia ładunku.

Oprócz pokładu górnego, 
podobny luk wykonany jest 
w pokładzie pośrednim. Stało 
we pokrywy lukowe dopaso­
wane są dokładnie do po­
wierzchni pokładu, dzięki cze 
mu wózki z ładunkiem mogą 
poruszać się swobodnie po 
całym pokładzie. (MB)

nia bowiem odpadają trud­
ności materiałowe, planowa­
nie produkcji itp..

A KUTRY STOJĄ...
Omawiane powyżej przy­

czyny powodują stałe i sy­
stematyczne obumieranie 
warsztatów „Frontu Naro­
dowego".

Wskutek nieumiejętnej or 
ganizacji i lekceważącego 
stosunku do tych zagad­
nień stworzono paradoksal­
ną. nie mającą precedensu w 
innych resortach sytuację: 
nielicznemu personelowi, za­
trudnionemu obecnie w tych 
warsztatach, zabraknie w 
najbliższej przyszłości pracy, 
podczas gdy z drugiej stro­
ny kutry pokrewnych spół­
dzielń rybackich po kilka­
naście miesięcy stoją w pań­
stwowych stoczniach remon­
towych w oczekiwanbi na 
r mont.

Nie wydaje się tu możli­
we przeliczanie na złotówki 
strat, powstałych wskutek 
takiej gospodarki taborem 
kutrowym. Bajońskie sumy,

w relacji południe — północ 
przewieziono 6.899.000 ton, a 
w kierunku północ — połud­
nie zaledwie 1.613.000 ton.

Liczby te wskazują na stru­
kturę towarową handlu uprze 
mysłowionej Europy ze sła­
bo jeszcze pod względem prze 
myślowym rozwiniętymi kra 
jami Zachodniej Afryki, Blis 
kiego, Środkowego i Dalekie­
go Wschodu. (s)

„Dziesięciotysięczniki" bu­
duje stocznia Warnow w War 
nemtinde, którą z niewielkiej 
stoczni jachtowej rozbudowa 
no i dwuosobowe kabiny. Po 
szych stoczni europejskich. Do 
niedawna głównym przedmio 
tern produkcji stoczni War­
now były remonty i odbudo­
wa dużych statków pasażer­
skich oraz budowa rzecznych 
statków pasażerskich.

W nowym planie 5-letnim 
stocznia będzie przede wszyst 
kim budować „dziesięcioty­
sięczniki" oraz rudowęglow- 
ce o nośności ck. 7.000 t. Do 
.1960 r. zbudowanych zostanie 
14 dziesięclotysięczników. o- 
raz 16 wspomnianych rudo- 
węglowców. W br. zostaną 
spuszczone na wodę łącznie

cztery „dziesięciotysięczniki“, 
z których dwa przeznaczone 
są dla żeglugi NRD, a dwa 
na eksport do Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

Celem zwiększenia poten­
cjału produkcyjnego stoczni 
Warnow zbuduje się w ra­
mach inwestycji nowej pię­
ciolatki suchy dok o długości 
ok. 170 m oraz nabrzeże wypo 
sażeniowe o długości 450 m.

Doskonaląc organizację i 
technologię produkcji, stocz­
niowcy z Warnemünde przy­
stępują obecnie do zdecydorwa 
nej walki o rentowność pro­
dukcji. Służą temu liczne 
usprawnienia produkcji oraz 
zamierzony duży wzrost wy­
dajności pracy, dzięki które­
mu w 1960 r. wartość produk­
cji wzrośnie przy niezmienio­
nej załodze (8000 zatrudnio­
nych) o 100 milionów marek.

Obok stoczni Warnow po­
ważnymi ośrodkami prze­
mysłu okrętowego NRD są 
Rostock (stocznia „Neptun"), 
Wismar (stocznia im. M. The- 
sena), Stralsund i Boizenburg. 
W Rostocku będzie się nadal 
budować statki towarowe 
(trampy) o nośności 3.400 t 
(typ „Rostock" i „Wismar“), 
które są dobrze znane na­
szym portowcom. Jednak w 
nowej pięciolatce będą one bu 
dowane nie tylko jako parów 
ce opalane węglem, lecz rów 
nież jako opalane ropą oraz 
jako motorowce, ca zwiększy 
ich zasięg pływania,

W pozostałych stoczniach 
przewidziana jest budowa 
morskich i rzecznych statków 
pasażerskich, mniejszych stat 
ków towarowych oraz różno­
rodnych statków rybackich. 
Wobec dużego rozwoju rybo­
łówstwa NRD stocznie mają 
budować obok typowych statt 
ków rybackich (kutry, lugry, 
trawlery) również statki spe­
cjalne, jak trawlery - prze­
twórnie, statki - zauważalnie, 
statki - bazy, różne statki ; o- 
moęnicze ifd. Jednak nad wy

typów
jeszcze

borem właściwych 
tych statków trwa 
dyskusja.

Ogólnie można stwierdzić, 
że stocznie NRD opanowały 
już nowoczesną technologię 
budowy statków, że są stocz­
niami nowoczesnymi, posia­
dającymi dobre zaplecze w 
postaci rozwiniętego przemy 
słu maszynowego i chemicz­
nego (tworzywa sztuczne) i że 
stają się coraz poważniejszym 
producentem statków na ska­
lę europejską. W.

—a—

Morze Śródziemne 
jest złe...
List do redakcji
»Dziennika Bałtyckiego«

Szanoiwny Panie Redakto­
rze :

Podróż przebiega „pod zde 
chlym AzorkiemCały czas 
tu sztormach, a od wczoraj 
— wraz z dwoma innymi 
statkami — sztormujemy na 
redzie Algeru. Miasto nowo­
czesne — jak na dłoni — a 
dostać się do niego niespo- 
sób. Pierwszy raz w życiu 
marzę o percie, by naresz­
cie móc się yjyspać we włas­
nej kabinie. Przechyły są 
tak silne, że nie można zas­
nąć. W maszynie coś „nawa­
liło“ i remont musi przepro­
wadzić stocznia, tak, że trze­
ba będzie postać w Algerze 
dobę, a może i duńe.

Temperatura plus 8 stop­
ni C. Wiatr północno-wscho­
dni 0 — 5 st„ leje deszcz, 
niskie, ciemne chmury. Fala 
wysoka i powolna bije o fa­
lochrony. Morze Śródziemne 
wygląda jak kiepskie wyda­
nie Morza Północnego, jest 
zielonosine, złe. W takich 
warunkach i białe bloki Al­
geru wyglądają opłakanie.

Serdeczne pozdrowienia
Antoni Strzelbicki 

I oficer m/s „Marchlewski“

Antwerpii 
i Triestu

Budowa pierwszych „dziesi ęciotysięczników“ w stoczni Warnow. Po prawej wodo­
wany w styczniu, m/s „Fri eden“, po lewej drugi „dzie slęciotysiecznik“ przezna­

czony dla Chińskiej Republiki Ludowej.

W ciągu 1955 r. 13.731 statków 
o 27.657.851 NRT weszło do Ant­
werpii (1954: 12.900 statków o
25.746.337 t., 1938: 11.762 Statków 
o 19.979.744 t.). Jest to dotych­
czas jeszcze nie osiągnięty RE­
KORD W HISTORII TEGO POR 
TU.

Obrót towarowy w IMPORCIE 
na okres 10 miesięcy 1955 r. wy 
nosił 14 min. ton (1954: 12,8 min.), 
w eksporcie zaś 12 min. (1954? 
10,7 min. t.). Na TRANZYT przy 
padają w imporcie 2,9 min. ton 
(1954: 2,6 min.), w eksporcie 3,8 
min, t. (1954: 3,3 min. ton). Tran 
zyt wobec tego nie wykazuje 
żadnego poważnego wzrostu. 
Zwyżkę zawdzięcza port przede 
wszystkim pomyślnemu rozwo­
jowi gospodarki narodowej. 
(Handels — en Transport Cou­
rant. 22/2, 56).

Opublikowane w nr 8/1956 cza 
sopisma „Verkehr” liczby doty­
czące wielkości obrotów portu 
TRIEST w 1955 roku wskazują 
na znaczny ich wzrost w stosun 
ku da roku poprzedniego.

W 1955 roku Triest obsłużył 
1.875.491 ton. z czego na import 
przypada 3.7S8.714 ton, a na eks­
port 1.086.777 ton. Odpowiednie 
liczby dla roku 1934 przedsta­
wiają się następująco:

obrót ogółem — 3.633.617 ton, 
w tym import — 2.641.571 toń, 
eksport — 992.045 ton-

3
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Skied*

T E T R Y
GDAŃSK — Teatr Wielki 

balet — „Pan Twardowski'* 
g. 19. — Aula Politechniki
koncert solistów — g. 19. Nowy 
Port — Dom Kultury — „Melo­
dramat“ — g. 19.

GDYNIA — „Dramatyczny“ -- 
„Balladyna“ — g. 19. — Lalek 

W Domu Kolejarza — „Szew­
czyk Dratewka“ — g. 13.

KINA
wg inform Okr. Zarządu Kin 

w Gdańsku
GDAŃSK — „Leningrad“ — 

„Prywatne życie Henryka VIII“ 
©d 1. 18 — ang. g. 16, 18 i 20. 
„Kameralne“ — „Jaś i Małgo­
sia" — g, 9.30, 10.30. — „Prywat 
ne życie Henryka VHI“ od 1 13
— ang. — g. 11.30 i 13.30, — „Na 
chińskiej estradzie“ od 1. 7 — 
polski — dokum. od 1. 15.30 do
19.30, co godz. WRZESZCZ — 
„ZMP-owiec“ — „Dzieci Hiroszi 
my“ od 1. 16 — japoński — g. 
16, 18 i 20. „Bajka“ — „Jak ko­
tek łowił ryby“ -- g. 14.45. — 
„Gwiazdy na skrzydłach" od 1. 
1 — radź. — g. 16, 18 i 20 NO­
WY PORT - „l Maja“ — „Dzie 
ci partyzanta“ od i. 7 — radź 
~ g. 16, 18 i 20. OLIWA — „Del 
fiu‘‘ — „Miłość na wirażu*' od 
I. 7 — radź. — g. 16, 18 i 20.

WRZESZCZ — Grunwaldzka 
42 — Fotoplastikon — „Miasta 
włoskie".

GDYNIA — „Warszawa“ — 
„Małżeństwo w mroku" od 1. 14 
—NRD—g. 16, 18.15, 20.30. „Atlan 
tie“ — „Panna de Scudery“ od 
1. 16 — NRD - Szwecja — g.
15.30, 17.45, 20. „Goplana** —
„Skarb ptasiej wyspy“ od 1. 7 
—- czeski ~ g. 16. — „Dzień bez 
kłamstwa“ od 1. 18 — franc. — 
g. 18 i 20. GRABÓWEK — „Fa- 
Ia“ — „Wiosna budapeszteńska“ 
od 1. 18 — węgier. — g 16, 10 
i 20. CHYLONIA — „Promień“
— „Żurbinowie" od 1. 12 —radź.
— g. 17 i 19. ORŁOWO — „Nep­
tun“ — „Szerszeń" od 1 12 — 
radź. ~ g 16, 18 i 20. OBŁUZE
— „Związkowiec“ — „Admirał 
Uszakow" od 1. 12 — radź. — g.
19.30, RUMIA — „Aurora“ — 
„Latarnia morska'* od 1. 14 — 
NRD — g. 18 i 20.

SOPOT — „Bałtyk“ — „Cud 
zdarza się raz“ od 1 18 —
franc.-włoski — g. 15.30, 17.30, 
19.30. „Polonia“ — „Szeregowiec 
Browkin“ od 1. 7 — radź. — g. 
16. 18 i 20

@
M U f E A

Muzeum Marynarki Wojenne}, 
Gdynia — Bulwar Szwedzki — 
wystawa o bitwie oiiwskiej - 
otwarte codziennie (prócz o<'>- 
niedzlałków) w aod? od 13 
do 15. W niedziele i święta od 
godz to do 1?

Pomorskie w Gdańsku chwilo­
wo zamknięte do odwołania. 
Akcja odczytowa i kursy o sztu 
ce odbywają się normalnie.

WYSTAWY
Nowy Porl - Morski Dom 

Kultury — wystawa amatorska.
Wystawa produkcyjna — pt 

„Port gdański wykonał olani 
fl-letnt - od 9 10—20 te)

Zarząd Portów — „Wystawaj 
przeciwgruźlicza" zamknięta —. 
g. 9.30 do 17.30,

Sopot, ul. Powstańców W-wy i 
Nr 2/6 — Wystawa prac malar-1 
skich: Borowskiego. Frydrycha, 
Jackiewicza i Pietkiewicza czyn 
na codzień prócz poniedz.

€5 i
DY2URY APTEK

od 3. III. do 9 III, 1956 r.
GDANSK — Apteka Nr 62 — 

ulica Kartuska 14 (Siedlce) — 
WRZESZCZ — Apteka Nr 16, 
Ulica Grunwaldzka 52. NOWY 
PORT — Apteka Nr 4, ulica 
Oliwska 83/4 — stały dyżur
nocny. SOPOT — Apteka Nr 35, 
ul. Stalina 715, róg Dzierżyń­
skiego GDYNIA — Apteka Nr 
13, ul Starowiejska 34. ORŁO­
WO — Apteka Nr 20, ul. Boh. 
Stalingradu 66 — stały dyżur
nocny OBŁU2E — Apteka Nr 
63. ul. Bednarska 11 — stały dy­
żur nocny.

Ostry dyżur w zakresie chi­
rurgii pełni III Klinika Chirur­
giczna Akademii Medycznej w 
Gdańsku.

Pogotowie Ratunkowe w Gdań 
sku — telefony: Centrala —
822-65 do 7 — Biuro wezwań
410-110 140-34 347-31

Czego nas uczy doświadczenie
półrocznych irynikóir nauczania
w szkołach podstawowych

Jaki element przypływa do 
nowootwartej szkoły — bez 
względu na jej stopień i spec 
jalizację? Trudno tu genera­
lizować, ale kierownictwo ta 
kiej nowej placówki musi 
się liczyć z tym, że częścio­
wo będzie to kategoria mło­
dzieży, która z tych czy in­
nych (ale zawsze niepew­
nych) względów woli skorzy 
stać z nadarzającej się oka­
zji i zmienić szkołę, nauczy­
cieli, kolegów.

Tak było w szkole podsta­
wowej nr 17 przy ul. Czar­
nieckiego we Wrzeszczu, 
powstałej półtora roku temu. 
Już wyniki pierwszego półro 
cza dały znać, że postawiona 
na wstępie teza jest słuszna. 
Najgorzej było w klasach szó 
stych: 20 proc. tzw. odsiewu.

Dlaczego właśnie w szó­
stych? Bo tu uwypukliło się 
najbardziej niebezpieczeń­
stwo o którym była mowa: 
po pięciu latach nauki w ja­
kiejś szkole dziecko zmienia 
ją na nową, ponieważ „zadar 
ło” z nauczycielem, zbierało 
dwójki i liczy na to, że w no 
wej szkole choć przez jakiś 
czas można się będzie „mi­
gać”.

W „siedemnastce” ostro za 
brano się do młodzieży. Kia 
syfikacja była ostra, wysokie 
wymagania, surowe egzekwo 
wanie zadanych lekcji.

Stworzono wspólny front

se guiro 
i pojutrze 
w wyższych
uczelniach

w „iiatiMaänsij“ 
i „Ointrałne,“

Dziś o godz. 18 w sali 
stołówki PG nr 5 przy ul. 
Siedleckiej i pojutrze tj.
8 bm. o tej samej godzi­
nie w sali anatoma pra­
widłowej AM przy Al. 
Rokossowskiego 42 stu­
denci będą mieli okazję 
podyskutować z przedsta 
wicielami PSS na temat 
zaopatrzenia w akademie 
kich stołówkach i bufe­
tach.

Spotkanie urozmaicą 
występy studenckiego ze­
społu artystycznego w 
programie pt. „Gałczy- 
niada“.

Mieszkańcy Gdyni dziś 
o godz. 17 w restauracji 
„Centralnej” przy ul. Sta 
rowiejskiej uczestniczyć 
będą w imprezie, organi­
zowanej przez GZG. Kli­
enci placówek Gdyńskich 
Zakładów Gastronomicz­
nych zobaczą wystawę 
wyrobów cukierniczych i j 
garmażeryjnych. .

Jutro tj. 7 bm. podoone 
spotkanie z klientami, po 
łączone z bogatym pro­
gramem artystycznym, or 
ganizują gdańskie GZG o 
godz. 17 w „Kameralnej”.

!—- nauczyciele i rodzice. Po 
'skończonych zajęciach w 
szkole, rodzice w domu — 
stali się surowymi egzekuto­
rami nie łatwo dającymi się 
wywieść w pole znanymi wy 
mówkami, że nauczyciel nie­
sprawiedliwy, że się uwziął, 
że celowo sypie dwóje.

Wreszcie uczniowie spo 
strzegli, że migać się nie rao 
żna, że to już nie popłaca. 
Zabrali się do roboty — na 
serio. Stopniowo wyrówny­
wa! się poziom tak różny na 
początku.

j Operować będę liczbami nega­
tywnymi, tzn. ilością ocen nie­
dostatecznych w poszczególnych 
klasach. Oto one: w I kwartale 
tego roku szkolnego w klasach 
VII były 164 oceny niedostatecz­
ne, w VI — 112, V — 113, w IV
— 64. W II kwartale sytuacja u- 
legła znacznej poprawie: w kla­
sach siódmych było już 66 ocen 
nd., w szóstych — 63, w piątych
— 72, w czwartych — 42.

Czy wyniki te osiągnięto 
przez zmniejszenie wyma­
gań i obniżenie poziomu na­
uki? Nie. Wprost przeciwnie, 
robiono wszystko, by przy u- 
trzymaniu tego samego lub 
podwyższeniu poziomu zlik­
widować do minimum oceny 
niedostateczne. W poważ­
nym stopniu uzyskano żarnie 
rzone rezultaty. Szkoła uzys 
kala lokatę więcej niż dobrą 
w ocenie Wydz. Oświaty, a 
zajęła 14 miejsce w statysty 
kach.

To dobrze, bo kierownic 
twu szkoły nie przyświecał 

. „statystyczny” cel, nie na­
ciągano sztucznie oc:n, a 
często nawet je obniżano 
Jest to objaw zdrowego, 
rozsądnego postępowania 
zespołu nauczycielskiego, 
któremu zależy nie na do­
brej lokacie, a na rzetel­
nych rezultatach pracy na 
uczycielskiej.
Ale zajmijmy się teraz o- 

g:ólną sytuacją w szkolnic- 
wie podstawowym w Gdań­
sku. Ciężar ocen niedostate­
cznych koncentruje się na 
przedmiotach podstawowych: 
matematyce i języku pol­
skim, a w logicznym następ 
stwie — i historii.

Z matematyką może być ró 
żnie — dziecko może nie 
mieć uzdolnień do przedmio 
tów ścisłych, stąd słabe oce­
ny z tego przedmiotu. Nato­
miast to, że język polski sta 
je się nagminnie przedmio­
tem — postrachem dla dzie­
ci, zmusza do zastanowienia. 
Najbardziej typowe trudnoś­
ci w tym przedmiocie, to nie 
pojęta wprost nieumiejętność 
wysławiania się dzieci, zupeł 
ne nieopanowanie zasad orto 
grafii. Uczeń IV czy V kla­
sy nie potrafi ,własnymi sio 
wami” streścić czytanki, nie 
umie „złapać” samodzielnie 

i jej sensu i myśli przewód 
i niej.
I Dlaczego tak jest? Nie jest 
jtajemnicą, że borykamy się 
'nadal z trudnościami kadro- 
iwymi. Jeszcze dzisiaj Gdańsk 
posiada ok. 10 proc. niewy­
kwalifikowanych nauczycie-

Äkademia
z okazji
Dnia M'et

W dniu 0 bm. o godz. 
16,15 w sali Prezydium 
MRN w Gdyni, przy ul Be­
ma odbędzie się akademia z 

miarę napływu absolwentów! okazji Międzynarodowego 
średnich i 'wyższych szkół'Dnia Kobiet.

Ii, uzupełniających braki śrs 
dniego wykształcenia. To tru
dności natury obiektywnej 
które usuwać będziemy w

Rozmawiamy z uczestnikami snkjety

pedagogicznych. Akademię organizuje gdyń 
ski Zarząd Miejski L. K.

Organizatorzy
nielegalnego

■„Świadków Jehowy“

Ale co robi się w tej chwi 
li z tymi niewykwalifikowa­
nymi silami? — Powierza się 
im dzieci klas najmłodszych.
Pozornie — słuszne posunię­
cie, bo niby jakże inaczej?
Tu tkwi właśnie sedno nie­
bezpieczeństwa: jeśli od naj­
młodszych klas nie damy ^ pr/vQr/mi jr»
dziecku dobrego pedagoga,j ^ LU W dl £jj öiCI 11 a 
odróżniającego przymiotnik * 
od imiesłowu (oczywista to 
nie jedyna miara jego umie­
jętności, ale są i tacy nauczy 
ciele, którzy nie odróżniają, 
tych dwóch pojęć), jeśli ten-jp^GU ScHlGlTl 
że nauczyciel nie wyrobi wj ~
dziecku samodzielności myś-J W dniu wczorajszym rozpo 
lenia praktycznego stosowa- czął się w Sądzie Wojewódz- 
nia wyuczonych zasad i re-jkim w Gdańsku proces, wyto 
guł — rezultat „v!?ykwitnie”jCzony przez Prokuraturę Wo 
w postaci słusznych ocen nie 
dostatecznych w klasach star 
szych. Nie na tym „doraź­
nym” nieszczęściu się kończy 
— groźniejszym tego wyni­
kiem jest zupełna nieumie­
jętność posługiwania się języ 
kiem ojczystym.

Sytuacja groźna, dojrzała 
aby władze oświatowe spró­
bowały znaleźć wyjście z im 
pasu.

I jeszcze jedno: na podstawie 
wizytacji, lekcji pokazowych 
itp. Wydział Oświaty wydaje 
szkole ocenę, jak uczniom: do­
brą, dostateczna. Niezależnie od 
tego. na podstawie przeciętnej 
wyników półrocznych czy kwar 
talnych szkoła zajmuje któreś 
tam kolejne miejsce. To sprawa 
czysto wewnętrzna, nie interesu 
jąea szerszego ogółu. Możę być 
tak, że np. Wydz Oświaty oce 
nił działalność szkoły nr 31 na 
mniej niż dostatecznie, a na pod 
stawię wyników i ocen uczniów 
szkoła zajęła jedno z pierw­
szych miejsc. Vice versa: „sie­
demnastka" przy więcej niż do 
brej ocenie Wydz. Oświaty w 
statystyce zajmuje 14 miejsce 
Szkoła 31 nie należy do szkół o 
wysokim poziomie. Czy wobec 
tego nie należy przypuszczać, że 
kryteria tej drugiej oceny i lo­
katy kryją w sobie niebezpie­
czeństwo wygórowanych ocen z 
poszczególnych przedmiotów, 
właśnie w imię zdobycia lepsze 
go miejsca w statystyce? Gra 
nie warta świeczki, a nie zaw­
sze pamiętają o tym nauczycie­
le gubiąc przez to z oczu cel:
.jak najlepsze, rzeczywiste wyni 
ki swej pracy pedagogicznej.

E. H.

Milicja otrzyma wkrótce pałki
jak sobie tego życzy 
większość społeczeństwa

jewódzką przeciwko istnieją­
cej a nielegalnej organizacji 
tzw. „Świadków Jehowy“.

Na ławie oskarżonych za­
siedli: Jan Makurat, Hiero­
nim Rogożańskl Stefan No­
wak. Bolesław Ciechowski, 
Józef Pacan oraz Leon Fry- 
siak.

Akt oskarżenia zarzuca wy 
żej wymienionym występek, 
przewidziany w art. 36 de­
kretu z dnia 13 marca 1946, a 
odnośnie oskarżonego LEO­
NA FRVSIAKA również 
przestępstwo, przewidziane 
w art. 86 ustawy z dnia 4 lu­
tego 1959 r. o uchylaniu się od 
powszechnego obowiązku służ 
by wojskowej.

W toku przewodu sądowe­
go wczoraj zeznawali oskar­
żeni.

Rozprawa trwa.
Do procesu tego powrócimy 

jeszcze w obszerniejszym ar­
tykule po ogłoszeniu wyroku.

(gp>

wa komisja administracji i 
wymiaru sprawiedliwości o- 
bradowała nad zgadnie ni em 
walki z przestępczością oraz 
nad warunkami pracy sądów. 
M. in. minister Wicha stwier­
dził, że przede wszystkim na-

ikossaliowski 
uważa, że nareszcie chub gani 
i pijacy poczują większy res- 

świado-

3725 czytelników „Dzień- ^ektu l 
nika Bałtyckiego“ zabrało 
glos w rozpisanej w stycz­
niu br. ankiecie błyskawi­
cznej w sprawie chuligań­
stwa. Spośród tej liczby 
3240 osób uważało za ko­
nieczne umożliwienie mili­
cjantom używania w po­
trzebie gumowej pałki.
28 bm. w Warszawie sejmo

pekt przed milicją, 
mość, że nie można „żarto­
wać”, powstrzyma chuliga- 
nów od wielu wybryków.

Szofer Gdańskiej Fabryki 
Opakowań Blaszanych ob. 
Skowroński jest tego samego 
zdania.

— Często w czasie pracy 
mam do czynień.a z pijaka­
mi i chuliganami. Niektórzy 
uparcie domagają sie odwie­
zienia do domu, grożąc w ra­
zie odmowy pobiciem, inni 
specjalnie podchodzą pod sa­
mochód. Byłem świadkiem 
burd pijackich, w czasie któ­
rych milicjant był właściwie 
bezradny, a jakże często na­
wet sam „oberwał“.

Żona ob. Skowi ońskiego 
miała już niejedną przeprawę 
z pijanymi chuliganami i czę­
sto jest w strachu o dzieci, 
gdy bawią się na podwórku, 
i o męża, gdy późno wraca z 
pracy. Zdarzało się, że pijące 
wódkę na klatce schodowej 
towarzystwo nie chciało wpu­
ścić dzieci do domu.

Zapewne zaciekawi naszych 
czytelników, co o tym myślą 
sami milicjanci. Przyznajemy 
sie szczerze, że oficer MO, 

,/ którym rozmawialiśmy, 
wbrew naszym oczekiwa-

Na zdjęciu ob. Skowrońska 
w otoczeniu czworga młod­
szych pociech: Edwrarda, Zyg 
munta, Elżuni i Ewy. Naj­
starszej z gromadki Lidii, nie 
stety, nie ma na zdjęciu, 
gdyż w momencie przybycia 
naszego fotoreportera przcbv 

wała jeszcze w szkole.
(do art. oboki

leży usprawnić pracę Milicji 
Obywatelskiej i zwiększyć 
wymagania stawiane milicji 
w zakresie wykształcenia o- 
gólnego i zawodowego.

Milicja otrzyma wkrótce pał 
ki gumowe, które, zdaniem o- 
pinii publicznej, stanowić bę- 
bą skuteczny „argument“ w 
walce z chuligaństwem. MSW 
opracowało już instrukcję, 
która szczegółowo precyzuje, 
w jakich wypadkach wolno 
będzie używać palek,

f^ie ulega kwestii, że do 
nowego wyposażenia funkcjo 
nariuszy MO w dużej mierze 
przyczyniły się głosy uczę 
siników ankiety „Dziennika“ 
wszystkich tych, którzy ro­
zumieją t- -dną pracę mili 
cjgntów. często bezbronnych 
wobec chuliganów. W związ­
ku z wypowiedzią ministra 
Wichy przeprowadziliśmy kró 
ciutkie wywiady z dwoma u- 
czestnikami naszej ankiety, a 
także z oficerem MO. 

i Inżynier arch. „Miastopro-

Nasza ocena

Fausl“ Gounoda
na scenie gdańskiej

W

tu. Daje ona możliwość wygód ludziach. Postać takiego Me- j fraz, szczególnie w scenie

PROBLEM faustowski będzie 
trwał tak długo, jak długo 

będzie istniała ludzkość. Każdy 
55 nas przeżywa go jakoś na 
swój sposób. Toteż sięgali i się 
gać będą po ten temat artyści 
różnych epok, a każda znajdzie 
w nim nowe możliwości i nowe i 
rozwiązania. Postacie z „Fau­
sta“, ich uczucia, ich tęsknoty 
są nam bliskie. Jakże pełna i 
ludzka jest miłość Małgorzaty, 
jak zrozumiała jej rozterka roz 
pracz. Sto lat istnienia „Fau­
sta“ Gounoda nie osłabiło ani 
trochę działania tego wielkiego 
dzieła. Jego siła tkwi przede 
wszystkim w muzyce, w peł­
nych najszczerszego liryzmu see 
nach miłosnych, we wspania­
łych scenach zespołowych. Ale 
Gounod potrafił osiągnąć także 
niezwykle silny wyraz dramaty 
czny. Dość wspomnieć scenę w 
kościele.

Gdańskie wystawienie „Fau­
sta“ opracowali: dyrektor ZYG­
MUNT LATOSZEWSKI (kierow- 
rV-'-n muzyczne) WIKTOR 
LREGY (inscenizacja i reżyse­
ria), ROMAN BUBIEC (dekora­
cje I kostiumy), JANINA JA- 
RZYNÖWNA (choreografia). iĆeny

gdańskim wystawieniu 
„Fausta“ wszystko wy 

rasta z muzyki, wszystko z 
tą muzyką w pełni harmo­
nizuje i jest jej podporząd­
kowane. Wyłamują się -spod 
tej jedności czasem tylko 
dekoracje. Bo czyż dekora­
cja z II aktu: ogród i domek 
Małgorzaty to prawdziwy o-
gród romantycznej tragedii?

Po co tu aż tyle schodów? 
Małgorzata ma za mało czasu, 
by przyjrzyć się klejnotom. 
Wkłada .ie z wyraźnym pośpie­
chem, bo traci wiele czasu na 
wejście po schodach. Wpraw­
dzie podział sceny na dwa po 
ziomy stwarza w „Fauście“ moż 
liwości trafnych rozwiązań wie 
łu sytuacji — przydaje się ogro 
mnie i w tej scenie, ale ma też 
i swoje złe strony. Pierwsze spot 
kanie Fausta z Małgorzatą (tak 
ważny moment) rozgrywa sie za 
daleko od widza, ginie jakoś w 
ciżbie ludzi i nie zostawia wła­
ściwego wrażenia. Ogromne u- 
sługi oddaję dwąpoziomowość 
sceny w drugim obrazie III &k-

nego operowania dużym tłu­
mem.

W sumie zarzuciłabym de­
koracjom to, że często robią 
wrażenie projektów archite­
ktonicznych, skłaniają się ku 
jakiemuś naturalistycznemu 
rozwiązaniu, co nie harmo­
nizuje z duchem romantycz­
nej tragedii. Ustawianie tych 
dekoracji trwa mimo doko­
nanej przebudowy bardzo 
długo. Tak długie przerwy 
wytrącają słuchacza z na­
stroju. Kostiumy za to są 
tym razem bardzo piękne — 
nigdy chyba nie było jeszcze 
takich w naszej operze.

EŻYSERIA Wiktora 
Bregy nacechowana jest 

logiką i naturalnością. 
Wszystko splata się w niej 
w sposób jasny, czytelny dla 
widza, wszystko w niej ro­
dzi się z muzyki: każdy
krok, uśmiech, ruch, czy 
wyraz twarzy.

Spośród postaci na plan 
pierwszy wysuwa się Mefi­
sto. Nie jest to Mefisto żon­
glujący tanią, demoniczną 
niezwykłością. Jest to postać 
tragiczna. Jest w niej i wie! 
ka mądrość i smutek płyną­
cy z wiedzy o ludzkiej natu­
rze. Wyzwala on wokoł sie­
bie zło, ale to zło tkwi po­
tencjalni® w otaczających go

R

fista cechuje pesymizm. Ale j ogrodowej, 
jest to posać prawdziwa i 
konsekwentna. Ubiór Mefi­
sta (chyba nie najtrafniej­
szy) miał zmieszać go z tłu­
mem, uchronić od taniego 
efekciarstwa, miał go w wy­
glądzie zbliżyć do ludzi. Ale 
są chwile, kiedy Mefisto 
przestaje być człowiekiem.
Ten nagle wybuchający de- 
monizm robi jeszcze więk­
sze wrażenie (złoty cielec, 
serenada, scena w ogrodzie).
] ERZY PODSIADŁY jako 
^ Mefisto wywiązał się do 

skonale ze swe roli, Jest to 
już wytrawny aktor, umie­
jący wstrząsnąć widownią. 
Maria Zielińska jako Małgo­
rzata wniosła na scenę wie­
le młodzieńczej świeżości. 
Jej jasny głos, prostota i 
bezpośredniość, a jednocześ­
nie siła dramatycznego wy­
razu dopomogły jej w stwo­
rzeniu kreacji w polni prze­
konywającej. Jej miłość, jej 
rozpacz, jej modlitwa wszyst 
ko jest żarliwe i wielkie. To 
jest naprawdę dobra Małgo­
rzata. Prawdziwa Małgorza­
ta z „Fausta“ Goethego. Jej 
partner, Stefan Cejrowski 
miewał już wyższe osiągnię­
cia aktorskie i wokalne, aie 
i tu sprostał swoim zada-

Razi mnie natomiast postać 
Fausta w „Nocy Walpurgii“ 
Wśród tancerzy wygląda on nie 
zręcznie, nie bardzo wie co z so 
ba zrobić i właściwie plącze się 
po scenie trochę bezplanowo. Po 
zostałe partie wykonali: Sandur 
ski, Kokot i Trzebiatowski. Do­
brą postać charakterystyczna, 
nie przeszarżowaną w komiź 
rnie, stworzyła Maria Woroniec 
ka w roli Marty. Układ scen 
zbiorowych, daleki od operowej 
sztampy, wykazał zręczność i po 
mysłowość reżysera Każda see 
na zbiorowa jest tu fragmentem 
prawdziwego życia. Na szczegół 
ne wyróżnienie zasługuje scena 
w oberży,

MOC Walpurgii w opraco-
*■' waniu choreograficz­

nym Janiny Jarzynjwoy za­
sługuje na osobne omówie­
nie. Jarzynówna jest od lat 
jedyną krzewicielką kultury 
choreograficznej na Wybrze 
żu. Dziś widać już rezultaty 
tej pracy. To, że można było 
u nas wystawić ..Noc Wal­
purgii* silami naszego zes­
połu baletowego i uczniów 
Państwowej Srednej Szkoły 
Baletowej — to jej zasługa. 
„Noc Walpurgii“ spotkała 
się z entuzjastycznym przy­
jęciem. Spośród jej wyko­
nawców na czoło wysuwa 
się Stella Pokrzyrdńska — 
szatanica. Taniec jej ma o- 
gromną wymowę. Jak łatwo 
tu było przeholować i pc-

niom, dał wiele pięknych paść w wulgarność. A tego

artystka się ustrzegła. Han­
na Tarnawska jako piękna 
Helena stworzyła typ kobie 
cy zupełnie inny. Liryczna 
i tkliwa rozsiewała wokół 
siebie nastrój kobiecej mięk 
kości. Nie można zapomnieć 
też o j j partnerze Mieczy­
sławie Morawskim. Jakże 
często sukc s tancerki, tech­
niczna czystość wykonania 
trudnych figur choreogra­
ficznych polega w dużej 
mierze na zręczności partne 
ra. Hanna Zawadzka — 
Kleopatra stworzyła typ ko­
biety — władczyni. Technicz 
nie bardzo dobra, reprezen­
tuje także wysoki poziom 
artystyczny. Z mężczyzn na­
leży się wyróżnienie Raj­
mundowi . Sobiesiakowi za 
Fauna. Jego przekorne dia­
logi z bachantkami mają w 
geście wiele wyrazu.

W sumie wystawienie 
„Fausta“ jest wielkim osiąg 
nłęciem całego zespołu Dzię 
ki Latoszewsfeiemu muzyka 
Gounoda przemówiła w ca­
łej «wej porywającej p ęk- 
ności. Słuchaczom Wybrzeża 
udostępniono wielkie, wzru­
szające dzieło.

Jedna tylko rzecz trz-ba 
zrobić koniecznie Ściszyć 
ork estrę. która w akustycz­
nej już teraz sali głuszy 
chwilami solistów.

Wanda Obniska

niom, nie wykazał wiel* 
kiego entuzjazmu. Problem 
palki gumowej — powie­
dział nam — nie jest tak 
łatwym, jakby się zda­
wało. Wręczając pałki mili­
cjantom kierownictwo MO 
będzie musiało włożyć wiele 
wysiłku w przygotowanie 
kadr do właściwego używa­
nia tej nowej „broni“. In­
strukcje wprawdzie dokłada 
nie określają, w jakich wy*i 
padkach milicjant może p<H 
skromie pałką awanturują­
cych się chuliganów.
' Wg naszego rozmówcy w 

pierwszym rzędzie otrzymają 
zezwolenia na używanie pa- 
,ek gumowych ludzie o kilku 
letnim stażu pracy i dużym 
doświadczeniu. Młodsi mili­
cjanci oprócz stałego szkole­
nia będą pełnić służbę pa­
trolową jako asysta star­
szych.

2e wprowadzenie „argu­
mentu“ pałkowego było _ ko­
nieczne dla poskromienia 
wzrastającego chuligaństwa 
świadczą choćby wypadki po­
ranienia milicjantów przez 
awanturników. Oficer MO, z 
którym rozmawialiśmy sam 
przeszedł niedawno taką 
przygodę. Pamiątki: zczer-
niale od nadepnięcia bińem 
paznokcie i wywichnięta7rę­
ka. Inny funkcjonariusz MO 

_ ma pogryzione palce, są i ta­
cy, którzy musieli po spotka­
niach z chuliganami długo się 
leczyć.

Dużo pomogło już wpro­
wadzenie służby Pogotowia 
MO. Ilość burd pijackich 
spadła od tego czasu o 80
proc., a wozy MO, a zwłasz­
cza te wyposażone w łącz­
ność radiową (patrz na zdję 
ciu) stalv się postrachem 
chuliganów i pijaków trój­
miasta.
Naszym zdaniem jeszcze 

większym postrachem będzie 
widok milicjanta uzbrojonego 
w palkę gumową. Postra­
chem dla tych, którzy stracili 
poczucie własnej godności, 
postrachem i przestrogą dla 
rozzuchwalonych dzięki bez­
karności wyrostków, kpią­
cych z kar, kpiących z MO. 
A jednocześnie ulgą dla spo­
kojnych obywateli, którzy 
niezbyt pewnie czują się wie­
czorami na ciemnych ulieich 
trójmiasta, którzy narażeni 
są na ordynarne zaczepki i 
nawet guzy



jß 56 (384Jr> ftZJENNIK BAŁTYCKI

Redaktor

SMMMmmüe
rozmawia z czytelnikami

Drogi Czytelniku!
Tym razem do Ciebie 

wyłącznie się zwracam, 
Drogi Czytelniku płci mę­
skiej. Chcę Ci 'przypom­
nieć, że pojutrze obcho­
dzić będziemy święto Two 
jej żony — Międzynaro­
dowy Dzień Kobiet.

Zwykły to będzie dzień, 
powszedni, wypełniony 
jak co dzień pracą, wysil 
kiem, drobnymi radościa­
mi i kłopotami. Jak co 
dzień — przed wyjściem 
do pracy, wypijesz kubek 
gorącej kawy i schowasz 
do kieszeni drugie śnia­
danie. W pośpiechu porań 
ka nie spostrzegasz, Miły 
Czytelniku, że ten kubek 
kawy i chleb podają Ci, 
jak co dzień, ręce kóbie-
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„CZYTELNIK"
Zamówienia i wpłaty na pre 
numerate kwartalna „Dzien­
nika Bałtyckiego* przyjmują 
listonosze i wszystkie urzędy 
pocztowe. — Cena prenume 
raty wynosi kwartalnie 15 zł 
„Dziennik Bałtycki-' motna 
nabyć we wszystkich punk­
tach sprzedaży dzienntkńv 

l czasopism.
Druk. Gdańskie Zakł. Grai 

Gdańsk
Zam. 711 — W-7-1047

ty, dbającej o Twoją wy­
godę. Sama często nie do- 
śpiąc — dziecko marudzi­
ło tej nocy — pibiuje Cie 
bie, byś nie zaspał i głod­
ny nie szedł do pracy. 
Wołasz niedbale „dzięku­
ję !u, czasem nawet zapo­
minasz to powiedzieć i pę 
dzisz do pracy, którai po­
chłania Ci pół dnia 4 cza­
sem więcej.

Często ma się już ku 
wieczorowi, gdy wreszcie 
wracasz do domu. Ten 
sam głos, który zbudził 
Cię rankiem, teraz gder­
liwie przypomina, że trze 
ba starannie wytrzeć obu 
wie. Już dymi gorącą pa­
rą talerz zupy, już na 
resztę dnia przestałeś być 
stocznio w ■, murarzem 
cz urzęc em, już je- 
si tylk Łonkiem ro- 
d.

Wiem, jesteś uczciwym 
człowiekiem, nie pijesz, 
cały zarobek oddajesz żo­
nie. Pożeniliście się z mi­
łości, potem przyszły dzie 
ci, najmłodsze takie małe, 
starsze choruje, nie ma 
mowy o tym, by żona mo­
gła pracować zawodowo. 
Ciebie coraz bardziej po­
chłania praca, stajesz się 
ceniony, wyróżniają Cię, 
awansujesz. A ona? Co­
raz bardziej zasklepia się 
to męczącym kręgu nud­
nych, dokuczliwych, do­
mowych spraw, które 
składają się jednak na 
życie: wylicza każdy grosz 
na chleb i mięso, nieraz 
dobrze się musi nabiegać, 
zaxiim to czy owo uda jej 
się kupić.

Już wieczór. Wygodnie

siedząc w fotelu kończysz 
czytać gazetę. Żona jesz­
cze zmywa, potem układa 
dzieci do snu, potem wre­
szcie siada przy Tobie i 
chce pogadać. Niecierpli­
wisz się? Nudzi Cię to 
xvieczne xvyrzekanie, że te 
go czy tamtego dostać nie 
można, że syn znów się 
pobił z kolegami, że są­
siadka jest flejtuch i nie 
sprząta schodów.

A czy zastanowiłeś się 
kiedyś, Miły Czytelniku, 
jakimi myślami żyje Two 
ja żona przez cały długi 
dzień, kiedy Ty pracujesz? 
Jakie ma kłopoty, z czego 
się cieszy, z kim przeby- 
xva, co czyta? Czy szanu­
jesz jej pracę i wysiłek, 
czy kiedykokuiek rozma­
wiasz z nią, jak z towa­
rzyszem, czy starasz się 
xvy tłumaczyć jej nasze 
trudności, wskazać cel, do 
którego idziemy? Czy po­
myślałeś, że kobiety takie 
jak ona, odsunięte od buj 
nego nurtu pracy zawo­
dowej zasklepione w co­
dzienności, łatwiej ulega­
ją wrogiej agitacji, mniej 
są odporne na nacisk naj 
bardziej nawet bzdurnej 
plotki?

Ona nie należy do zujiąz 
ku ani do partii, jej wąt- 
pluuości i lęków nie roz­
prasza doświadczony i xną 
dry tovjarzysz, ona ze 
swymi kłopotami — jeśli 
Ty nie zechcesz jej wy­
słuchać — pobiegnie gdzie 
kolwiek, choćby do pierw­
szej lepszej, ciemnej, głu­
piej, złej kumy.

Miły Czytelniku! Poju­
trze Międzynarodowy 
Dzień Kobiet. W przed­
dzień tego święta pomyśl, 
czy traktujesz swą żoxię 
jak równorzędnego part­
nera? Czy nie zwalasz na 
nią wszystkich obowiąz­
ków domowych, bo Ty 
przecież pracujesz i je­
steś zmęczony? Czą sta­
rasz się jej vj miarę moż- 
xiosci dopomóc, oszczędzić 
wysiłku, by ona też mo­
gła poczytać gazetę i 
książkę, pójść z Tobą do 
"kina czy na zabawę w 
Twym zakładzie pracy?

W marcu kwiaty są je­
szcze bardzo drogie, więc 
nie namawiam Cię na ku­
pno kwiatów. Ale może 
torebkę ulubionych cukier 
kóiv, które kupowałeś jej, 
gdy była jeszcze narzecza 
noj Zresztą to nie ważne. 
Najważniejsze to przypo­
mnieć sobie, że się prze­
cież kochacie, że żona — 
to najbliższy Ci człowiek, 
matka Twoich dzieci. 
Zbliż się do niej, Drogi 
Czytelniku, z serdecznym 
uśmiechem, nie dopusz­
czaj do tego, by zgorzk­
niała i postarzała się przed 
wcześnie. Wasze szczęście 
rodzinne zależy również i 
od Ciebie.
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Komperdelle S

JÓZEFINA BAKER
Występy 50-letniej obec­
nie Józefiny Baker cieszą 
się niemniejszym niż da­
wniej powodzeniem. Na 
zdjęciu: Józefina Baker
w czasie występóio w 

Sztokholmie.
Fot. CAF

2) 2 ii w radio
na fali śr. 230 m 

WTOREK — 6. 3. 1956 r.
6.30 — Stan pogody i DZIEN­

NIK. 6.40 — Koncert. 7.10 — Mu­
zyka taneczna. 7.45 — Aud. 
szkolna dla dzieci starszych. 8.00 
— Wiadomości. 8.06 — Melodie 
operetkowe i filmowe. 8,30 
Wiadomości. 8.36 — Utwory or­
ganowe. 9.00 — Przerwa lok. 
12.04 — Wiadomości. 12.10 
Przegląd prasy. 12.15 — Pieśni 
murzyńskie. 12.30 — Omówienie 
programu i komunikaty — lok. 
14.09 — Komunikat o stanie
wód. 14.10 — „Od Straussa do 
Lehara“. 15.00 — Mało znane 
utwory Beethovena. 15.30 — Ra­
dziecka muzyka ludowa. 10.00 
Mówi Koszalin — lok. 16.10 
Muzyka rozr. — lok. 16.50 — Re­
portaż „U progu 5-latki“ — lok. 
17.00 — Audycja dla młodzieży 
szkolnej. 17.30 — DZIENNIK WY 
BRZEŻA — lok. 17.45 — Piosen 
ka tygodnia — lok. 17.50 — „Ko 
biety w pracy i w domu“ 
lok. 18.15 — Wiadomości. 18.20 — 
Koncert Filharmonii Szczecin 
skiej — lok. 19.00 — .Muzyka i 
aktualności. 19.25 — „Towarzy­
stwo kosmiczne'* pog. dr J. Ża­
bińskiego. 19.35 — Utwory for­
tepianowe Liszta. 20.00 — Aud. 
literacka. 21.30 — Z kraju i ze 
świata. 22.00 — Dziennik rybac­
ki — lok. 22.10 — Piosenki fran 
cuskie. 22.20 — Aud. literacka. 
22.40 — „Nowe utwory kompo­
zytorów polskich'*. 23.50 — Ostat 
nie wiadomości.

Jak tylko zobaczyłam 
na wystavjie ten niebieski 
skafaxider z kieszenią na 
brzxichu, już wiedziałam, 
że moim powołaniem jest 
sport. Ha, cóż — „Czło­
wiek istota nieznana 
jak ktoś kiedyś powie­
dział. Świetnie się złożyło, 
że pani Irena akurat te­
raz dostała tej złośliwej 
grypy z komplikacjami. 
Bez trudu uzyskałam zgo­
dę na przydział do domu 
wczasowego na jej xniej- 
sce. Ciekawe, że przedtem 
jakoś nie miałam przeko­
nania do tej Ireny, a tu, 
okazuje się, taki porząd­
ny człowiek.

Wiatrówkę kupiłam za 
moją premię, a ten mali­
nowy sweter z rurą za­
miast kołnierza —■ za pre 
mię męża. W takim swe­
trze można, się podobno 
bez wstydu opalać w 1naj­
przyzwoitszym towarzyst­
wie. Zwłaszcza, jak się tę 
rurę naciągnie na głowę. 
Dopiero wszyscy zrobią 
oczy...

Już jestem zorientowa­
na, że teraz na nartach o- 
boioiązuje biodrówka. Po­
dobno kręci się biodrem i 
już wychodzi ewolucja.

Kiedy kupiliśmy narty 
na plastiku, poczułam się 
tak bojowo, że mogłabym 
startować w tej Cortinie. 
Ale tam podobno potrzeb­
ne plecy. Jeszcze pozosta­
ły wiązania. Oczywiście, 
kandahary, bo to dobrze 
brzmi, chociaż nie mam 
pojęcia, jak się to zakła­
da...

Największy kłopot z kij 
kami. Euja pokazywała 
kiedyś w biurze importo­
wane, austriackie Kom­
perdelle, One są wspania­
łe, choć się tak nazywają. 
Srebrno - niebieskie, a ta

lerzyki przeplatane czer­
woną skórą. Ale Zbigniew 
nie ma chodów, więc nie­
potrzebnie płakałam przez 
dwa dni. W końcu przy­
niósł zwykłe. tonkiny. Ale 
gdzie im tam do Komper- 
dełli!

Za to buty mam orygi­
nalne zjazdówki ze świń­
skiej skóry, ale to podo­
bno nie szkodzi. Wyglą­
dają jak ortopedyczne i 
zupełnie nie można w tym 
chodzić. Zbigniew twier­
dzi, że takie buty nie są 
do chodzenia, tylko do 
jazdy. Możliwe. Na koniec 
za ostatnie grosze kupi­
łam gogle z wymiennymi 
szybkami. Jak się to wło- 
ży na oczy, to człowiek 
mógłby choć zaraz z Kas­
prowego. Pożegnałam Zbi 
gniewa i poleciłam mu za 
jąć się domem, oraz wziąć 
jakąś pracę zleconą, bo 
takie wczasy, to się tak 
mówi, a jednak sporo ko­
sztują.

A teraz leżę i piszę ten 
list do redakcji, bo nie 
mogę pojąć. Miałam takie 
deski z poślizgiem. Bądź 
co bądź kandahary. Mali- 
xiowy sweter z rurą. Ska­
fander z kieszenią na 
brzuchu. Prawdzhve gogle 
z wymiennymi szybkami i 
z tym wszystkim musia­
łam sobie akurat złamać 
nogę? Malinoivska nie by 
la ani w części tak wye- 
kxvipowana, a jeździła z 
jakimś kursem dwa tygo­
dnie i cało wróciła do do­
mu!

A ja co? „Noga w gip-, 
sie — ucho w klipsie'1 — 
jak powiedział poeta, któ 
ry widać współczuje.

Jestem przekonana, że 
z Komperdellami nigdy by 
mi się taka rzecz nie przy 
do,r żyła. Krystyna

FACHOWCY POSZUKIWANi
Wykwalifikowanego kierownika gospodarstwa
poszukuje się. Mieszkanie służbowe zapewnione. 
Zgłoszenia: Technikum Rolnicze w Owidzu p-ta 
Kolincz, stacja kolejowa Starogard Gd. Teł. Sta­
rogard 525. 346-K
Dekarzy i stolarzy budowlanych zatrudni na- 
tychmia'3': Miejskie Przedsiębiorstwo Remonto­
wo - Budowlane w Sopocie, ul. 1 Maja 22, barak 
„A”.__________  2536-G
Wykwalifikowanych murarzy - tynkarzy, robot­
ników niewykwalifikowanych z trójmiasta przyj­
mie od zaraz Zjednoczenie Budownictwa Miej­
skiego, Gdańsk — Gdańsk, ui. Wały Jagielloń­
skie S/10. 381-K

ÜGLiSÜäMIÄ ii K U H fi E
NIEBDCHOSIOSCI

DOMEK w Kielcach z 4 
tys. m2 ogrodu — sprze­
dam. Zgłoszenia listowne: 
Wanda Adamska, Warsza­
wa, Filtrowa 61 m, 12

367-K

DOMEK jednorodzinny z 
ogrodem sprzedam. Wiado­
mość: Gdańsk - Olszynka 
ul. Krótka 20. 2516-G

ZAMIENIĘ komfortową wił 
lą jednorodzinną pięciopo- 
kojową z ogrodem owoco­
wym w Jeleniej Górze — 
na podobną lub mniejszą 
na Wybrzeżu, Zgłoszenia: 
Jelenia Góra, Szpacza 7. — 
Krystyna Duchowska.

555-P

DOM: 2 pokoje z kuchnią 
(sklep, magazyn, stajnia, 
względnie też pole), blisko 
szosy — sprzedam. Flisen — 
Pomlewo, pow. Gdańsk -- 
p-ta JOdłowno. 2542-G

PLAC w Warszawie - Go- 
cławku — okazyjnie sprze­
dam, Wiadomość: Gdynia, 
Czerwonych Kosynierów 93. 
Zakład fryzjerski. 808-P

PARCELE, place budowla­
ne, wille, domki z ogroda­
mi, gospodarstwa rolne, 
działki i obiekty mieszkal­
ne — poleca — poszukuje 
Punkt Usługowy Zamiany, 
Nabycia i Sprzedaży — 
Wrzeszcz, Jesionowa 4, tel. 
430-33. 2584-G

POKÖJ z kuchnią w Byd­
goszczy — zamienię na po­
dobne w trójmieście. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń „Prasa ' 
Gdańsk, pod „2592“.

2592-G

MIESZKANIE dwupokojo- 
we z kuchnią w Jeleniej 
Górze — zamienię na 1 lub 
2 pokoje z kuchnią w trój 
mieście. Informacje: —
Gdańsk - Orunia, Jedności 
Robotniczej 201 —■ 4. Cwi- 
klak. 2594-G

ZAMIENIĘ 3-pokojowe mie 
szkanie z wygodami w cen 
trum Tczewa, na podobne 
w trójmieście. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk, pod „2557“. 2557-G

SAMOTNY poszukuje poko 
ju w trójmieście — pilnie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń — 
„Prasa", Gdańsk — pod 
„2559“. 2559-G

ZAMIENIĘ 2 pokoje z ku­
chnią w Pile — na pokój 
z kuchnią w trójmieście. 
Zgłoszenia: — Gdańsk -
Wrzeszcz, Dzierżyńskiego 
18/5. 2571-G

ZAMIENIĘ mieszkanie 3-po 
kojowe z kuchnią, przyna- 
leżnościami w Siemianowi­
cach Śląskich (5 km od Sta 
linogrodu) — Dzierżyńskie­
go 2 — na podobne w trój 
mieście. 2576-G

WRZESZCZ — mieszkanie 
dwupokojowe wygody, o- 
gród, działka — zamienię 
na większe (Wrzeszcz — 
Gdynia). WRZESZCZ — 
mieszkanie jednopokojowe, 
samodzielne, wygody — za 
mienie lub kupię domek 
jednorodzinny w trójmieś­
cie. Punkt Usługowy — 
Wrzeszcz, Jesionowa 4.

2583-G

ZAMIENIĘ 2 pokoje z ku­
chnią, duży metraż, kom­
fort, I piętro, we Wrzesz­
czu — na 2—3 pokoje z ła­
zienką, ogródkiem. Tel. 
430-48 2527-G

ZAMIENIĘ pokój z kuch­
nią w Bydgoszczy — na 
podobne lub większe w 
trójmieście. Oferty Biuro 
Ogłoszeń „Prasa“, Gdańsk, 
pod „2530“. 2530-G

l O K A i ¥

ZAMIENIĘ dwa pokoje; 
wspólna kuchnia, wygody 
w centrum Gdyni — na po­
kój z kuchnią i pokoj, 
względnie na dwS mieszka 
nia po pokoju z kuchnią. 
Warunki do omówienia. — 
Wo j Ciechowski, Gdynia 1, 
poste restante. 591-P

MIENIĘ w Karpaczu (4 
■koję z kuchnią, gazem, 
lefonem, ogród, sad — na 
pokoje z kuchnia w trói- 
ieście. Oliwa, Drożyny 20, 
1. 311-61. Armatyński.

8M3-G

ZAMIENIĘ duży pokój z 
oddzielnym wejściem we 
Wrzeszczu, Konopnickiej — 
na pokój z kuchnią lub 
dwa w trójmieście. Wiado­
mość: Wrzeszcz, Rokossow 
skiego 47—7, godz. 18—20.

2531-G

ZAMIENIĘ dwa pokoje z 
kuchnią w Szczecinie — na 
pokój z kuchnią lub samo­
dzielny pokój w Gdyni. — 
Wiadomość: Gdynia, Res­
tauracja Tatarska. Kaczy.

600-P

ZAMIENIĘ ładne i słonec/ 
ne dwa pokoje z kuchnia 
w śródmieściu Szczecina na 
jeden pokój z kuchnią w 
śródmieściu Gdańska lub 
Sopotu. Wiadomość: Restau 
racja Tatarska, Gdynia, ul 
Świętojańska 62. 603-P

PÓŁTORA nokoju z weran 
dą, parter, możność trzyma 
nia inwentarza, Oi wa, Czv 
żewskieąo 15 a — zamienić
na 2-3 pokoje z kuchnią 
na trasie Sopot — Oliwa. 
Warunki do omówienia.

2552-G

ZAMIENIĘ mieszkanie dwu 
pokojowe z kuchnią, ogro­
dem w Gdańsku — na po­
dobne w Lublinie. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk, pod „2588“. 2588-G

ZAMIENIĘ 2 duże pokoje 
z kuchnią w Bielsku Białej 
na podobne w trójmieście. 
Wiadomość: Wrzeszcz —
Grunwaldzka 168 m. 5.

2591-G

KACZMAREK Stefan, zam. 
Gdańsk - Pszczółki — ulica 
Fabryczna 2, zgubił legity­
mację Polskiego Związku 
Niewidomych nr 3067.

2535-G

EUGENIUSZ Witkowski 
Lębork, Warszawska 17 lek 
wet. nauczyciel Państw 
Technikum Weterynarii w 
Lęborku — zgubił legity 
mację służbową. 2569-G

STUDZIŃSKI Władysław 
Gdańsk, Sienkiewicza 6 
zgubił legitymację dawcy 
krwi nr 5268. 2573-G

RATKUN Kazimierz, — 
Wrzeszcz, Leczkowa 1, zgu 
bił legitymację szkolną 
przepustkę Stoczni Gdań 
skiej nr 11265. 2544-G

CERAN Janina, Gdańsk — 
Przybrzeżna 27. zgubiła le­
gitymację służbowa nr 741 
wydaną przez Woj. Zarząd 
Rolnictwa, Dział Kadr.

2575-G

WYSOKO WYNAGRODZĘ 
znalazcę TECZKI pamiątko 
wej, starej, zgubionej na 
ul. Długiej 27. X. 1955 (wy­
padła z tramwaju). Dawi- 
dowicz, Gd. - Siedlce, Za 
górna 11/1. 2578-G

b o 2 n e

KUPNO

KUPIĘ małe biurko dla 
dziecka. Gdynia — telefon 
46-75. 598-P

SAMOCHÖD sportowy (ład 
na linia) lub inny kupię. 
Gdańsk, Zbyszka z Bogdan 
ca 42. tel. 423-77. 2563-G

ZAKUPIMY: lewary, towot 
nice, klucze stare, łożyska, 
kompresor „Auto - Techni­
ka“, Wrzeszcz, ul. Grun­
waldzka 179, tel. 315-05.

2589-G

NAUKA

CHĘTNIE przyjmę pomoc 
z matematyki, zakres kl. 
IV Technikum Warunki do 
omówienia. Pechter — 
Gdańsk - Wrzeszcz, Konop 
nickiej 8 m. 5, tel. 426-50.

2570-G

Z G U B Y
NAZARUK Henryk, — 
Pruszcz Gdański. Powstań­
ców W-wy 13, zgubił legi­
tymację inwalidzką. 2520-G

MAYER Eugeniusz. Gdańsk 
— Bogusławskiego 2, zgubił 
legitymację nr 086094.

2541-G

ORDYNATOROWI Szpitala 
Miejskiego w Sopocie dr 
Duchniewskiemu, dr Bucz­
kowskiej i dr Wieloszew- 
skiemu — za szczęśliwie 
przeprowadzona operacje 
oraz troskliwą opiekę ser­
decznie dziękuje — Róża 
Uszyńska. 2579-G

DR Wilke i siostrze Sar­
nie za troskliwą i bezinte­
resowną opiekę w czasie 
długotrwałej choroby moje 
go męża, serdeczne podzię 
kowanie składa Leokadia 
Byczuk. 2577-G

DR R, Znamirowskiemu, z 
AMG za ofiarne przeprowa 
dzenie operacji córki bę­
dącej w bardzo ciężkim 
stanie — serdeczne podzię­
kowanie składają K. Sko- 
reccy. 2565-G

POSIADAM patent na wy­
nalazek nadający się do 
produkcji masowej. Cze­
kam na propozycję. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń „Prasa“, 
Gdańsk, pod „Patent“.

2558-G

PROF. Dr R. Sztabie, dr dr 
Kondratowej, Znamirow­
skiemu, Biernackiej, Niwm 
skiej. Tomaszewskiej, Kar­
czowi — za troskliwą opie­
kę okazaną córce Ewie jak 
również siostrom: Gabrysi. 
Joasi i personelowi kiinicz 
nemu — składają podzięko 
wanie rodzice — K. Sko- 
reccy.

PANU dr Tadeuszowi Bie- 
nieckiemu z II Kliniki We 
wnętrznej AM w Gdańsku 
za wyleczenie żony z cięż­
kiej choroby, za serdeczną, 
pełną poświęcenia i bezin­
teresowną opiekę — tą dro 
gą składa podziękowanie 
Czesław Weder. 2580-G

JAMNIKA oddam w dobre 
ręce. Wrzeszcz, Kilińskie­
go 35/6, tel. 415-57. 2511-G

DNIA 27. II. 56 przybłąkał 
się pies młody wyżeł, brą­
zowy. Po 5 dniach uważam 
za własność. Wiadomość — 
Pruszcz - Gdański, Wojska 
Polskiego 10. Kalinowski.

2506-G

DNIA 5. IX. 1955 przybłą- 
kała się jałówka ezarnobia 
ła. Zgłaszam w Komendach 
Milicji. Odebrać do 7 bm. 
Jan Tusk. Poczta Rumia - 
Zagórze, Kazimierz — wy­
budowanie. 590-P

KROWĘ rasową holender- 
kę, młodą — sprzedam. So 
pot, ul. Głowackiego 13.

2549-G

MOTOCYKL SHL — stan 
idealny — sprzedam. Tel. 
323-46, Od godz 8—15.

2556-G

KREDENS sprzedam. Oli­
wa, Podhalańska 11 — 4, 
godz. 17—18. 2564-G

WÖZEK .autko koszykowe 
sprzedam. Gdynia, Kołłąta­
ja 50/6. 609-P

WÖZEK autko niebieskie, 
bardzo dobry stan — tanio 
sprzedam. Wrzeszcz, Party 
zantów 58 m. 5. 2590-G

SPRZEDAŻ
SILNIK Opel P 4, kom­
pletny — sprzedam. — 
Wrzeszcz, tel. 415-82 (wie­
czorem). 2532-G

KLATKI dla norek sprze­
dam. Kłos — Gdynia-Po- 
górze, ul. Pogórska 128.

599-P

MOTOCYKLE: „Mińsk K“
125, nowy i SHL w bardzo 
dobrym stanie — sprzedam. 
Gdynia, Władysława IV 
17/19, tel. 11-20. 601-P

ZAMIENIMY
cztery kompl.

OPON NOWYCH 
marki „Stomil“ — wy­
miary: 525X16 na 550x15. 
ZGŁOSZENIA:

Gdańskie Przedsiębior­
stwo Skupu Surowców 
Włókienniczych i Skó­
rzanych — WRZESZCZ, 

ul. Kościuszki 7/9 
telefon 413-96.

391-K

KOMPLET podręczników 
statystycznych, aparat fo­
tograficzny „Zorkij" — 
sprzedam. Gdynia, Koman­
dorska 18. 610-P

PIANINO krzyżowe, stan 
dobry — korzystnie sprze­
dam. Gd. - Wrzeszcz, Bo­
haterów Ghetta Warszaw­
skiego 12/2. 2581-G

KROWĘ dobrą na wyciele­
niu — sprzedam. Wrzeszcz, 
Nad Stawem 2 — 3. Buj ko 
(koło stacji), 2582-G

KROWĘ rasową cielną — 
sprzedam. Gdańsk - Sucho 
nino, Beethovena 79.

2586-G

SYPIALNIĘ i kuchnię — 
sprzedam. Gdańsk - Stogi, 
Sówki 9, od godz 16.

2597-0

MASZYNĘ do szycia zyg­
zak „Dürkopp“, materiał 
ciemny (angielski) ubranio­
wy, błam brązowy barany 
sprzedam. Sopot, Jagiełły 
12. Giro. 604-P

Prof. Ambrosowi, adiunk­
towi Hlawaty, siostrze 
oddziałowej Grucy oraz 
całemu personelowi Kli­
niki Ortopedycznej w 
Gdańsku — za przepro­
wadzenie ciężkiej opera­
cji kręgosłupa i opiekę 
nad naszą córką Zofią — 
serdeczne podziękowanie 
składają

Zdzińscy 
2560-G

8 K I N O W E ¥
STALE f&g

na murach miejskich

OGŁOSZENIA A
PRASOWE Li K PRACE GRAFICZNE

1 E wykonuje — załatwia

I 101 Biuro Reklam i Ogłoszeń RSW „PRASA“8 II Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, teł. 335-801 349-K

OKRĘGOWY ZARZĄD KIN
w Gdańsku, ul. Piwna 26

zamieni opony samochodowe
o wymiarze 900 x 16 na opony o wym. 
525 x 16. Telefon Nr 312-81, wewn. 15.

388-K

Wygrana na loterii
ułatwi zaspokojenie wielu pragnień

CENA */i LOSU — 15 zł — CAŁY LOS — 60 zł

Główna wygiuna — 120.000 zł
368-K

00000<><X><>0<>0<X>0<><><>0<><>C<><>00<>^

| „MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ KOBIET”

się zbliża —

miłe i praktyczne upominki
zakupisz w naszym sklepie M

W/O. H D
„DOM KOBIETY” — GDANSK, |

ul. Długa 59/61, I
S 392-K |
CKXKXX>0<><Xk>00<><X><X>0<><KX>0<X>00<><>00<>0<>00<>C>0<><>0<X>0<>

Ś.tP.

Jan Peksza
inż. arch.

opatrzony sakramentami św. zmarł dnia
2. III. 1956 r.

Eksportacja zwłok z kaplicy przy Cmen­
tarzu Centralnym we Wrzeszczu na dworzec 
kolejov. v Gdańsk-Wrzeszcz odbędzie się dnia 
6. III. br. o godz. 16.

O powyższym zawiadamiają pogrążeni 
w głębokim żalu

ŻONA, SIOSTRA I RODZINA
2605-G
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Mistrzowie silnej woli i pięści
Justka, Kanka, Kinowski, 
Wojciechowski, Dymarkowski, 
Zieliński, Dampc, Michalak 
i Gugniewicz
reprezentować będą boks Wybrzeża 
na mistrzostwach Falski
we Wrocławiu

Tylko trzech zeszloro cznych mistrzów Wybrze­
ża obroniło tytuły i zdobyło prawo startu w mistrzo­
stwach Polski (19 — 25 marca we Wrocławiu). Sześć 
tytułów mistrzów Wybrzeża wywalczyli pięść arze 
Gwardii. Brak w fin «lach bokserów ligowej Gedani*. 
Udany deb ut w mistrzostwaca województwa i zwy­
cięstwo nad Ko.ol wiczern młodego pięściarza w wa­
dze ciężkiej Gugniewicza oraz dobre przygotowanie 
bokserów' gdańsk ej Stali i Turbiny (Elbląg) — oto 
krótkie podsumowanie tegorocznych pięściarskich mi­
strzostw Wybrzeża.

Zakończeń Sankarsa Plahiscyta
Wybieramy 10 ssaflepszych sportowców Wybrzeża
Korynt zdobył eschar przechodni 
a Pawlicki wygrał radioodbiornik

Przez trzy dni na ringu w 
hali sportowej Stali, 62 naj­
lepszych pięściarzy staczało 
zacięte pojedynki o tytuły 
mistrza Wybrzeża. Był to 
ostatni przegląd i ostatnia 
próba sił naszych pięściarzy 
przed mistrzostwami Polski. 
Mimo, że mistrzostwa w 
Gdańsku stały na dość wy­
sokim poziomie, rewia na­
szej czołówkj pięściarskiej 
nie wypadła pomyślnie, a 
przynajmniej nie tak, jakby 
tego można było wymagać 
od pięściarstwa Wybrzeża. 
Wśród mistrzów nie ma bo­
wiem pięściarzy, którzy mo­
gą pretendować do tytułu mi 
strza Polski.

Na mistrzostwach Polski 
boks gdański reprezentować 
będzie wyrównana młoda 
drużyna, , licząca w sumie 
217 lat. Najstarszy w repre­
zentacji Justka liczy 26 lat, 
a dwaj najmłodsi Wojcie­
chowski i Gugniewicz po 19. 
Młody wiek naszej reprezen 
tacji będzie więc najwięk­
szym atutem naszej druży­
ny. Liczyć też możemy na 
rutynę Justki i Michalaka, 
na taktykę Kinowskiego i 
Dampca, bojowość Wojcie­
chowskiego i Zielińskiego 
oraz na ambicję Gugniewi­
cza. Ten ostatni ma dynamit 
w pięści, ale brak mu ruty­
ny w spotkaniach turniejo­
wych z silnymi przeciwni­
kami. Nie można od niego 
tego wymagać, bowiem fi­
nałowa walka, która przy­
niosła mu tytuł mistrza Wy­
brzeża, była dopiero czter­
nastą walką w jego karierze 
pięściarskiej.

nowy
Kupka?

Rzadko się zdarza w bok­
sie, by zupełnie nieznany pię 
ściarz odniósł ptaiktowe zwy 
cięstwo nad zawodnikiem 
wysokiej klasy. Chyba, że 
przypadkowym ciosem zno­
kautuje przeciwnika. Taki 
jednak wypadek zdarzył się 
w sobotę półfinale mi­
strzostw w Gdańsku. 19-let- 
ni ślusarz Stoczni Remonto­
wej „Ostrów“ iv Gdańsku 
Zbigniew Gugniewicz wygrał 
z reprezentantem Polski Ko- 
rolewiczem, a w niedzielę w 
finale już w 1 rundzie zno­
kautował Daszkego.

„Gdańska rewelacja“ jesz­
cze nieioiele umie, gdy cho­
dzi o sztukę pięściarską. Ma 
jednak fantastyczne warunki 
fizyczne i niewątpliwy ta­
lent. Gdy już wir. uderzył 
Korolewicza w.:, łokieć, to 
ten... pofrunął przez cały 
ring, a następnego przeciw­
nika znokautował ...lewą rę­
ką (normalnym prostym). 
Gugniewicz ma 190 cyn wzro 
stu, waży 96 kg i nie ma ani 
grama zbytecznego tłuszczu.

Boks uprawia dopiero od 
jesieni ub. roku. Startuje w 
B-klasowej drużynie Koleja­
rza — Ostrów (Gdańsk). Sto 
czyi U walk, z których wy­
grał 13 (w tym 12 przez 
nokaut). Jego nauczycielem 
boksu jest trener Tadeusz 
Buza,: który „odkrył“ i przez 
cztery lata wychowywał dwu 
krotnego mistrza Europy Ste 
faniuka.

P. S. Boksera wagi ciężkiej 
trzeba prowadzić „za rączkę“. 
Należy mu odpowiednio dobie­
rać przeciwników, gdyż jeden 
przypadkowy nokaut może szyb­
ko złamać jego karierę. Poleca­
my to uwadze trenerów i dzia­
łaczy. Bowiem nie wiadomo, 
czy w Gugniewlczu nie drzemie 
taient na miarę Kupki (najlep­
szy zawodnik wagi ciężkiej w 
historii naszego pięściarstwa — 
(przyp autora). ,

A, Skot.

A oto prezentujemy mi­
strzów Wybrzeża w boksie 
na rok 1956:

JUSTKA (Gwardia), — ślu 
sarz, 26 lat, stoczył 173 wal­
ki, wygrał 121.

KANKA (Stal) — ślusarz, 
24 lata, stoczył 105 walk, 
wygrał 74.

KINOWSKI (Stal) — te­
chnik, 23 lata, stoczył 109 
walk, wygrał 85.

WOJCIECHOWSKI (Gwar 
dia) — prac. MO, 19 lat, sto­
czył 94 walki, wygrał 59.

DYMARKOWSKI (Stał) — 
ślusarz, 24 lata, stoczy! 133 
walki, wygrał 88.

ZIELINSKI (Gwardia) — 
ślusarz, 21 lat, stoczył 94 wal 
ki, wygrał 74.

DAMPC (Gwardia) — od­
bywa służbę wojskową, 21 
lat, stoczył 96 walk, wygra! 
70.

BOREJSZA (Gwardia) — 
instr. WF, 20 lat, stoczył 70 
walk, wygrał 54.

MICHALAK (Gwardia) — 
odbywa służbę wojskową, 23 
lata, stoczył 112 walk, wy­
grał 77.

GUGNIEWICZ (Kolejarz) 
—- ślusarz, 19 lat, stoczył 14 
walk, wygrał 13.

O oto przebieg walk fina­
łowych: w muszej Justka po 
zaciętej walce zwyciężył 
Świderka (Turbina); w ko­
guciej Kanka (Stal) po pięk­
nej walće wypunktował Tu- 
czyńskiego (Turbina); w 
piórkowej Kinowski (Stal) 
po otrzymaniu napomnienia 
w drugim starciu ruszył o- 
stro do ataku i zwyciężył 
przez tko młodego lecz uta­
lentowanego Wielgosza (LZS 
Wisła Tczew); w lekkiej Woj 
Ciechowski (Gwardia) zwy­
ciężył przekonywająco Ma­
kowskiego (Stal); w lekko- 
półśredniej Dynarkowski 
(Stal) wysoko wypunktował 
Madejskiego (Kolejarz O- 
strów); w półśredniej Zieliń­
ski (Gwardia) po pięknej _ i 
wyrównanej walce zwycię­
żył Sulżyckiego (Turbina El­
bląg); w lekkośredniej 
Dampc (Gwardia) zwyciężył 
wysoko na punkty Mackie­
wicza (Stal), w średniej Bo­
rejsza (Gwardia) zmusił do 
poddania się w trzecim 
starciu . Bessmana Mal­
bork); w półciężkiej Micha­
lak (Gwardia) zwyciężył w 
drugim starciu przez tko So- 
bisza (Flota) i w ciężkiej 
Gugniewicz (Kolejarz O- 
strów) już w pierwszym star 
ciu pokonał przez tko Dasz 
kego (Flota).

Nagrodę dla najlepszego 
technika mistrzostw przyzna 
no Sulżyckiemu (Turbina — 
Elbląg).

L. Stef.

W roku 1953, w pierw­
szym roku po XV Olimpia­
dzie w Helsinkach i po 
wspaniałym cukces/e pięś­
ciarzy polskich w mistrzo­
stwach Europy w Warsza­
wie, w zorganizowanym po 
raz pierwszy Konkursie- 
Plebiscycie „Wybieramy 10 
najlepszych sportowców 
Wybrzeża“ było 327 traf­
nych odpowiedzi. Wytypo­
wanie 10 najlepszych spor­
towców Wybrzeża nie spra­
wiało trudności, stawiano 
bowiem na pewnych mwo-

ka z Wrzeszcza (ul. Trau­
gutta 117 m. 3).

Wśród 8 kuponów‘ Z jed­
nym błędem były 2 kupony 
Kazimierza Wiśniewskiego 
ze Sztutowa, 2 kupony An­
drzeja Stecio z Wrzeszcza, 
(ul. Kloncwicza 2 f/6) oraz 
po jednym kuponie Leona 
Bączkowskiego (Sztum), Ge 
nowefy Pakuto (Sopot,, ui’. 
Krasickiego 8), Jana Bielec 
kiego (Gdynia, ul. Zako­
piańska 17) d Wiktora No­
wackiego (Starogard, ul. 
Gon. Sikorskiego 16). Tym

■ Wiśniewski ze Sztutowa i 
I A. Besser z Sopotu (z gru 
py kuponów z 2 błędami).

J Wszyscy, którzy wyloso- 
z wali nagrody, zgłoszą się po 

, ich odbiór do redakcji 
Batyckiego“, 

Gdańsk Targ Drzewny 3/7, 
nr 207 (II p.). Za- 

nagrody będą 
.pocztą

ii

mali Ingeborga Kluge 
Mężowa i R. Beslik 
Wrzeszcza. . _ .

Dalsze 10 nagród książ- ’aD-,Z1?
kowych w II i HI losowa , 
niu otrzymali wszyscy u- i P0Ä?1 
czestnicy konkursu, którzy i ISła™p,
nadesłali kupony z Jednym P^ne^^ wiecz0rni
błędem, (nazwiska ich poda cy spąQrtowej były występy 
lismy juz wyżej) oraz K'jorkiestry ZBM Gdańsk pod

batutą Stanisława Drożdżów 
skiego pokaz gimnastyczek 
i gimnastyków TWF pod kie 
runkiem trenera Włodzimie 
rza Orłowskiego, walki po­
kazowe szermierzy AZS: 
Czachora, Leyka i Bogu­
sławskiego, oraz sportowa: 
„Zgaduj zgadula“, w której 
zwycięzcy otrzymali nagro­
dy książkowe i bilety wstę­
pu na finały bokserskich 
mistrzostw Wybrzeża.

W sumie ponad 250 osób, 
obecnych na wieczornicy 

wesoło spędiziło 
p opolu d- 
jesteśmy,

Ut

Nieudany start
polskich
szermierzy

turnieju gandawskim

z j-y w roku olimpijskim na 
a pewno będzie łatwiejszy.

Zwycięstwo Korynta w Konkursie - Plebiscycie jest też 
sukcesem jego trenera — powiedział przew. WKKF ob. Dy- 
mel, wręczając puchar przechodni dia najlepszego sportow­
ca Wybrzeża w 1955 r. trenerowi Lechii ob. Forysiowi (z le­
wej)

rytów. Natomiast organiza-, uczestnikom konkursu przy
torzy konkursu mieli nie 
lada kłopot z rozlosowa­
niem i przyznaniem na­
gród tak dużej liczbie zwy 
cięzców.

W roku 1955, w roku 
przedolimpijskim w ostatnim 
trzecim z kolei Konkur- 
sie-Plebiscycie powstała od 
wrotna sytuacja. Ustalenie 
10 najlepszych sportowców 
Wybrzeża nie było rzeczą 
łatwą, a organizatorzy kon­
kursu stanęli przed poważ­
nym problemem komu przy 
znać cenne nagrody: radio­
odbiornik, serwis do kawy, 
piłki i książki, ponieważ na 
1358 nadesłanych kuponów 
nie było ani jednego roz­
wiązanego prawidłowo.

Nie ma jednak sytuacji 
bez wyjścia. Komisja kon­
kursowa postanowiła wyróż 
nić i przyznać nagrody tym 
uczestnikom konkursu, któ­
rych kupony były najbliż­
sze prawdy, 4 kupony, w 
których znajdowała się 
„dziesiątka“ wyróżnionych 
w tym roku sportowców, 
potraktowano jako bez­
błędne i właścicielom przy 
znano główne nagrody. By­
ły to kupony Ingeborgi 
Kluge z Mężowa (pow. Kar 
tuzy), Witolda Chuchro z 
Gdyni (Skwer Kościuszki 
24), Tadeusza Pawlickiego 
z ZNTK Trojan i R. Besli-

W rozegranym w niedzie­
lę 4 bm. w Gandawie między­
narodowym turnieju szer­
mierczym jak było do prze­
widzenia z Polaków najlepiej sportowej, 
wypadli szabliści. Do ‘/s fma- czas, w sobotnie 
łu w szabli zakwalifikowało n-e_ Przekonani 
się sześciu Polaków: Zabłoć- Ze wszyscy oni wezmą u- 
ki, Pawłowski, Zub, Twardo- dział w następnym naszym 
kens, Piątkowski i Kuszew- Konkursie-Plebiscycie^ kie­
ski. Zabłocki wygrywając 
Kuypersem (Holandia) 8:4
Pawłowski z Brousse (Fran- L. Stef.
cja) 8:3 przeszli do walk1 
ćwierćfinałowych. j

Pozostali Polacy odpadli. W : 
ćwierćfinale Zabłocki prze­
grał z Kovascem (Węgry) 6:8, 
a Pawłowski z Gerevichem 
(Węgry) również 6:8. Ostate­
cznie walkę finałową rozegra 
li dwaj Węgrzy Karpati i Ko- 
vacs. Zwyciężył Karpati 8:3.

We florecie mężczyzn Ka­
zimierski i Rajchman odpa­
dli w V8 finału. Zwycięzcą flo 
retu został Węgier Gyuricz 
po,wygranej ze swym roda­
kiem Tilly — 8:5.

Walki w szpadzie rozegra­
no bez udziału Węgrów. Mi­
mo to z Polaków do ćwierć­
finału zakwalifikował się je­
dynie A. Przeździecki. Jed­
nakże w ćwierćfinale Polak 
przegrał z późniejszym zdo­
bywcą pierwszego miejsca 
Francuzem Mullerem — 4:8.
W finale Francuz pokonał 
Belga Achten 8:5.

Mistrzyni Polski w flore­
cie Włodarczykowa odniosła 
już w pierwszej walce kon­
tuzję i musiała wycofać się z 
turnieju. Druga Polka Julito 
odpadła w 7b finału przegry­
wając po zaciętej walce z 
Appart (Belgia) — 5:7. Fina-

Mistrz świata
Dufraisse
zwycięzcą
CycEo-Crossu
w Paryżu
Pierwszy Polak 
na 31 miejscu

51 zawodników z Ił ranc ji, 
Wioch, Belgii, Szwajcarii, 
Luksemburga i Polski stanę 
ło na starcie Cyclo - Crossu 
w Paryżu zorganizowanego 
■i okazji 75-lecia Francuskiej 
Federacji Kolarskiej o na­
grodę przewodniczącego fe­
deracji loinarda.

Wyścig odbył się w Laską 
Bulońskim na dystansie 
22.650 m. (cztery okrążenia). 
Już po pierwszych kilome­
trach prowadzenie objęli ko 
larze francuscy. Dużą nie­
spodziankę sprawił mio&y 
kolarz Jodet, który począt­
kowo prowadził wyścig, pod 
czas gdy mistrz świata Du­
fraisse jechał na 6 pozycją 
Na 3 km Paradowski był 23, 
Hadasik 34, a Osiak 37.

Dopiero po przej-.c an u 
13 km Dufraisse objął pro­
wadzenie i zwyciężył w cza­
sie 53.05. Jodet utrzymał się 
na drugiej pozycji przejeż­
dżając linię mety 31 sekund 
za zwycięzcą.

Na ostatnim okrążeniu Ha 
dasik przebił gumę, tracąc 
szanse poprawienia lokaty. 
Paradowski i Osiak znacznie 
przyśpieszyli, lecz uplasowa­
li się ostatecznie dopiero na 
31 i 33 miejscu. Hadasik 
był 38.

BMknrski i GadecU
z gdyńskiej Arki 
w reprezentacji juniorów 
na turniej FIFA

Kadra naszych piłkarzy — 
juniorów przygotowująca się 
do udziału w dorocznym tur-

znano nagrody książkowe.
Było jeszcze 38 kuponów z 
2 błędami, a wśród nich 
24 kupony Idzi Prusakow- 
skiej z Gdyni, (ul. Staro- 
wiejska 47/7-a).

W sobotę w sali widowi­
skowej „Domu“ Drukarza“ 
w Gdańsku podczas uroczy­
stej wieczornicy sportowej, 
zorganizowanej z okazji za­
kończenia o (realni ego Kon- 
kursu-Plebiscytu 1955 roku 
w obecności przedstawicie­
li WKKF, ZW ZMP i re­
dakcji „Dziennika Bałtyc­
kiego“ oraz licznie zebra­
nej publiczności odbyło się 
wręczenie dyplomów i na- iłową walkę kobiet wygrała 
gród 10 najlepszym spor-1 reprezentantka Belgii Pied- 
towcom Wybrzeża i publicz fer, zwyciężając Rossini (Luk

Grocholska
zwycięża
w slalomie gigancie
Ö Wielką Nagrodę Słowacji

4 bm. w ostatnim dniu za- | zwyciężyła Schopf (Austria)
wodów narciarskich o Wiel 
ką Nagrodę Słowacji roze­
grano w Tatrzańskiej Łom­
nicy slalom gigant kobiet i 
mężczyzn. W slalomie kobiet 
duży sukces odniosła repre­
zentantka Polski Grochol­
ska, zajmując pierwsze miej 
see z czasem 1.36,2 przed 
Schopf (Austria) 1.36,6, 3)
Rychwalska (CSR) 137.8, 4) 
Dan'e! - Gąsienica (Polska) 
1.38,6, 9) Bujak - Waga (Pol 
ska) — 1.41.3.

W kombinacji alpejskiej

3.03 pkt. przed Grocholską 
(Polska) 4.07 pkt.

W slalomie gigancie męż­
czyzn triumfował Obereig- 
nrr (Austria) 2.03,4, 2)
Schneider (Austria) 2.05,9, 
3 — 4) Pasquier (Francja) i 
Mark (Austria) 2.06.3, Za­
wodnicy polscy zajęli miej- 
ca: 11) Popielucli 2,10,2, 12)
N. Wawrytko 2.10.9, 13) St. 
Wawrytko ,2.11.14, 21 — 22 
Stenca i Gogćlrki 2.15.

Kombinecję alpejek; męż 
czyzn wygrał Obereignrr 
(Austria) przed Schneide­
rem (Austria) — 4.56

ne losowanie nagród zwy­
cięzcom Konkursu - Ple­
biscytu.

Puchar przechodni, dyp­
lom i piękny album spor­
towy, dla Romana Korynta, 
zwycięzcy tegorocznego kon 
kursu, przewodniczący
WKKF ob. Dymel wręczył 
trenerowi Lechii Forysiowi.
Pozostali wyróżnieni spor­
towcy otrzymali dyplomy i 
nagrody książkowe.

Dużo emocji dostarczyło 
losowanie nagród. Szczęśli­
we losy wyciągnął młod­
szy brat Romana Korynta 
Andrzej. W pierwszym lo­
sowaniu główna nagroda — 
radioodbiornik przypadła w 
udziale Tadeuszowi Paw 
iickiemu z ZNTK 
Drugą nagrodę — 
do kawy wylosował Witold kierować będą Cendrowski 
Chuchro z Gdyni, a III i i Kamach.
IV nagrodę — piłki otrzy-________________ _____-—„

semburg) 7:4.

Bokserzy bułgarscy
przyjadą 
do Polski

Na zaproszenie Zarządu 
Głównego ZS Gwardia w 
najbliższy wtorek 6 bm. spo 
dziewany jest przyjazd 20 
osobowej ekipy pięściarzy 
ZS Spartak. Pięściarze buł­
garscy przebywać będą wraz 
z najlepszymi bokserami 
Gwardii, przygotowującymi 
się do mistrzostw Polski w 
centralnym ośrodku szkole- 

Trojan. niowym ZS Gwardia w Je- 
serwis leniej Górze. Treningami

Towarzyskie
mecze piłkarskie
w Poznaniu, 
Krakowie 
i Bielsku

W niedzielę 4 bm, czołowe 
drużyny piłkarskie naszego 
kraju rozegrały kilka, spot­
kań towarzyskich, W POZNA 
NIU ogromne zainteresowa 
nie wzbudził mecz beniamin- 
ka II ligi piłkarskiej miejsco­
wej Warty z I-ligowym Ru­
chem Chorzów. Zwyciężyli 
wysoko piłkarze Ruchu 5:0 
(2:0).

W KRAKOWIE rewelacyj­
ny Włókniarz (Chełmek) 
przeciwnik warszawskiego 
CWKS w % finału Pucharu 
Polski spotkał się z II-ligo- 
wą Craccvią Mecz po bardzo 
ciekawym przebiegu gry za­
kończył się wynikiem nie roz­
strzygniętym 3:3 (0:3).

W BIELSKU miejscowa 
III-ligowa Sparta pokonała 
Ii-ligowy Marymont (Warsza 
wa) 1:0 (1.0).

Beniaminek I ligi opolscy 
Budowlani spotkali się na 
własnym boisku z Górnikiem 
Radlin, który opuścił ekstra­
klasę. Mecz zakończył się 
pewnym zwycięstwem Bu­
dowlanych — 4:1 (3:0).

Ii-ligowy krakowski CWKS 
rozegrał dwa spotkania. W 
sobotę krakowianie przegra­
li z CWKS Wroclaw — 0:2 
(0:0), a w niedzielę pokonali 
Tarnovię 4:1 (2:1).

nieju FIFA (Węgry: — 28 
marca — 3 kwietnia) rozegra­
ła w niedzielę 4 bm. na bois­
ku Kolejarza w Otwocku mecz 
sparringowy Kadra A — Ka­
dra B. Spotkanie zakończyło 
się zwycięstwem zespołu A 
— 5:2 (2:1).

Po spotkaniu przedstawi­
ciele Rady Trenerów ustalili 
16-osobowy skład kadry, któ­
ra przystąpi obecnie do ostat­
niej fazy przygotowań przed 
wyjazdem na Węgry. W naj­
bliższą środę juniorzy grać 
będą prawdopodobnie z mi­
strzem Polski CWKS Warsza

Losy w „bębnie szczęścia“ zostały już pomieszane. Za 
chwilę Andrzej Korynt wyciągnie los, na który przypadnie 
I nagroda — radioodbiornik.

Dziś 
Plenum 
RVJ LZS

Dziś o godz. 10, w sali klu 
bu TPPR przy ul. Kniewskie 
go 15 we Wrzeszczu odbędzie 
się III plenum Rady Woje­
wódzkiej LZS. Tematem 
obrad będzie s ::wa dalsze­
go umocnicn' dzią'alności 
zrzeszenia LZS.

Na plenum proszeni są 
wszyscy działacze LZS wo.i. 
gdańskiego.

wa.
W skład kadry weszli na­

stępujący zawodnicy: bram­
karze — Kornek (Bud. Opo­
le) i Mainka (Górnik Bytom), 
obrońcy — Monica (Wisła). 
Oslizlo (Górnik Radlin), Ka­
wula (Wisła) i Kroczek (Unia 
Czułów), pomocnicy — Nie­
roba (Ruch), BIEŃKOWSKI 
(Arka Gdynia) i Szymczyk 
(Sparta Dębniki) oraz napa­
stnicy — GADECKI. (Arka 
Gdynia), Matyszczak (Sięza 
Wrocław), Zapalski (Nadwi- 
ślan), Drozdziak (Ruch), Szla­
gowski (AZS Kraków), Lent- 
ner (Górnik Chro,paczów) i 
Nowak (Górnik Bytom).

Boilieislio üagy
w ekipie Wągier 
na Zimowe Akaiismickie 

igrzyska Świata
Węgrzy wyznaczyli już 

skład swojej ekipy na XI 
Akademickie Igrzyska Swia 
ta w Zakopanem i Warsza­
wie. Wśród narciarzy zoba­
czymy znaną na zakopiań­
skich trasach mistrzynię Wę 
gier w konkurencjach alpej­
skich —■ Kovari-Szoendroe- 
di oraz dwóch młodszych' za 
wodników — Piroska i Sagi. 
W biegach startować będą 
— Fono, Uzsoki i mistrzyni 
Węg;er Bartha, a w sko­
kach mistrz Węgier — Me- 
zoe.

Na lodowisku w Warsza­
wie w jeździe figurowej 
wystąpią wieloletni mistrzo­
wie Węgier — rodzeństwo 
Nagy, zawodniczka Jurek 
oraz w tańcach na lodzie 
para Szenes-Kucharovitz.


